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Minister Modzelewski;

RZĄD POLSKI U ST A LA
stanowisko w sprawie Niemiec

Ca d&ien tUejCe
W ieś  musi doróumać 

kroku
Polska jest krajem przemysło­

wo-rolniczym. Struktura gospo­
darcza kraju narzuca nam kon­
cepcję rozwoju zarówno przemy­
słu jak i rolnictwa.

Dotychczas główny nacisk poło 
żyliśmy na rozwój przemysłu. Od 
bywały się zjazdy przemysłowe 
opracowywano plany, notowane 
osiągnięcia, W ciągu trzech lat o 
sięgnęliśmy duże sukcesy w  dz-> 
dżinie odbudowy i rozwoju prze­
mysłu.

W rozwoju tym doszliśmy jed 
nak do granicy, której nie w ol­
no przekroczyć bez obawy utrą 
ty równowagi gospodarczej paó 
stwa.

Nowoczesna gospodarka plano­
wa ujmuje zagadnienie aprow- 
zacji kraju i nasycenia -ynku 
wewnętrznego wytworam i prze 
mysłu w  ścisłe ramy.

Nadmiernie rozwinięty ekspo-t 
przemysłowy przy jednoczesnym 
imporcie produktów rolnictw? 
jest zjawiskiem niepożądanym 
Zaopatrzenie ośrodków przemy­
słowych i miast w  żywność na­
rzuca Jednocześnie konieczność- 
zaopatrzenia wsi w  towary prze­
mysłowe

Min. Minc na zjeździe Związku 
Samopomocy Chłopskiej wyczer­
pująco omówił przyczyny zacofa­
nia naszego rolnictwa w  porów 
naniu z rozwojem przemysłu 
jako jeden ze środków przezwy 
ciężania tych niedociągnięć rzuci! 
niyś' współzawodnictwa pracy 
na wsi i powierzenia organiza- 
cj' produkcji i eksportu wsi pań 
stwowo-spóldzielczym instytu 
cjom.

Jest faktem, że wieś polska do 
tychczas nie wyzwoliła się jesz­
cze ze schematu gospodarki drab 
no-kapitalistycznej. Gdy robotnik 
wysilał się, by zaopatrzyć wieś 
i miasto w  wytwory swojej pracy 
— wieś pracowała gorzej, niż 
przed wojną. Przemysł dostar­
czy! wsi blisko 3 razy więcej 
nawozów sztucznych i maszyn 
rolniczych, niż przed wojną, a 
chłop osiągał z hektara tyiko 
11*/» tej ilości żyta, którą osią­
gano przed wojną.

Wieś polska wlokła się w  ogo­
nie wysiłków całego narodu. 
Zagadnienie spółdzielczości w iej 

skiej, racjonalnie rozwiązai.e 
przez utworzenie jednego apara 
tu państwowo-spółdzielczego, po­
zwoli wsi dotrzymać kroku za­
kładom przemysłowym i włącza­
ją do wielkiego wyścigu zmagań 
o wyższą stopę życiową społeczeń 
stwa, •  pełny rozkwit gospodarki 
kraju.

stkim swój wyraz w  rezolucji w 
sprawie Hiszpanii. Następnie mfn. 
Modzelewski przeszedł do omówie­
nia spraw niemieckich.

Ponieważ od czasu, gdy rząd Po l 
ski przedstawił na konferencji lon­
dyńskiej zastępców ministrów Spr. 
Zagr. swoje stanowisko wobec N ie­
miec, zaszły ważne wydarzenia jak 
np. Konferencja Moskiewska, pod­
wyższenie produkcji niemieckiej * 
włączenie Niemiec do planu M ar­
shalla, przeto konieczne jest pono 
wne sformułowanie stanowiska rzą 
du polskiego w tej sprawie.

Min. Modzelewski stwierdza, ie  
Rząd Polski wysunął zasa­
dę pierwszeństwa odbudowy kra­
jów zniszczonych przez agresję nie­
miecką przed odbudową gospodar­
ki agresora.

Zasada ta usuwa hegemonię go­
spodarczą Niemiec i stwarza wa- 
runki równowagi gospodarczej w 
Europie.

W  układach poczdamskich usta­
lono, że niemiecka stopa życiowa 
nie może być wyższa n*i stopa ży­
ciowa w innych krajach Europy. 
Tymczasem anglosaski plan pro­
dukcji niemieckiej przewiduje taki

jej wzrost, iż Niemcy przekroczą 
swą stopę życiową przyjętą w u- 
chwałach poczdamskich.

Wobec dodatkowej pomocy dla 
Niemców, przewidzianych w  planie 
M ar«hall‘a, zasada pierwszeństwa 
odbudowy krajów zniszczonych 
przez agresję niemiecką została 
przekształcona w jaskrawe pierw­
szeństwo odbudowy Niemiec.

Min. Modzelewski przypomina tu 
taj, że już w r. 1946 dochód niemie­

cki na głowę ludności wynosił 200 
dolarów, a dochód w Polsce 60 do­
larów.

(Dalszy cógg na str. 2-iej)

Wiosenne ciepfb
Już drugi dzień m  Dolnym 

Śląsku utrzymuje się wiosenna 
temperatura. Wczoraj w  godzi­
nach popołudniowych termometr 
wskazywał 14 stopni Ciśnienie 
lekko spada (754 mm.)

Dziś przewidywany Jest dzień 
pochmurny z przejaśnieniami, 
możliwe drobne opady. Tempe­
ratura w  dzień od 1* do 14 sto­
pni.

Księżniczka angielska Elżbieta 
w stroju ilubnym

Robert Schuman -  premierem Francji
Leon Bium nie uzyska?* w iększości

P A R Y Ż  (P A P ). —  Leon  Bium, k tó ry  w ygłos ił expose na 
Zgrom adzeniu N arodow ym  nie otrzym ał w iększości ja k ie j w y ­
m agają przep isy konstytucyjne. 300 deputowanych -losow a ło  
za Blum em, 270 przeciw , a 24 w strzym ało się od głosowania. 
W ob ee  takiego w yn iku  głosow ania Leon  Bium zrzek ł się m isji 
tw orzen ia  now ego gabinetu.

Prez. A u rio l p rzy ją ł Edwarda 
H erriota , po czym  pow ierzy ł mi 
sję tw orzen ia now ego rządu Ro

Rekordy polskiego kolejnictwa
Linia Sztokholm-Praga

8ZCZEUIN. (rA P ). Ukończona 
została budowa linii kolejowej łą­
czącej Szczecin ze stacją Odra. L i ­
nia ta ma ważne znaczenie dla ko­
munikacji ze Szwecją, gdyż łączy 
ze Szczecinem miejsce lądowania 
promów przybywających ze Sztce- 
eji.

W  rekordowym tempie odbudo­
wano ' mosty kolejowe, wiadukty 
i budynki stacyjne. Otwarcie no­
wej Vnii dla pociągów międzynaro­
dowych ze Szwecji do Polski i Cze­
chosłowacji -nastąpi w przyszłym 
tygodniu.
, Wspaniałym osiągnięciem nasze­

go kolejnictwa jest odbudowa w  
rekordowym czasie ostatniego z 18 
mostów kolejacych odbudowanych 
na magistrali węglowej Śląsk — 
Wybrzeże.

bertow i Schum anowi, k tó ry  w 
rządzie Ram adier a p iastował te 
kę m inistra skarbu. Schuman 
należy do Lu dow ej Partii Repu­
b likańskiej (M R P ).

Schuman po otrzym aniu  m i­
sji rozpoczął natychm iast rozm o 
w y z członkam i stronnictw. R a ­
dykałow ie i socjaliści postanowi 
Ii poprzeć kandydaturę Sehuma 
na. Oblicza się, i e  posiada on 
na razie pewnych 275 głosów, 
podcz .s gdy w iększość w ym a­
gana przez konstytucję wynosi 
309.

W  kołach politycznych- liczą 
się jednak z m ożliw ością  uzy­
skania przez Schumana popar­
cia ze strony bardzie j um iarko­
w anej praw icy.

P A R Y Ż . —  W czora j o godz. 
18-tej Robert Schuman desyg 
now any p rzez prezydenta Fran  
c ji na prem iera, w ygłos ił espo- 
se na Zgrom adzeniu  Narodo­
wym.

Uzyskał on w iększość bez­
w zględną 422 głosów- przeciw ko 
184, wobec czego przystępu je do 
organ izow ania  rządu.

SZANGHAJ (AJPI) Chińska ar­
mia ludowa w  ostatnim tygodniu 
zajęła 160 Hm . na lin ii kolejowej 
Pekin —  Hankau. Oddziały rządo­
we, które broniły tej linii, zostały 
całkowicie rozbite.

400 złotych
za 1 do lar

W A R SZA W A . (A P I ) .  Na mocy 
decyzji rządu, osobom otrzymują­
cym przesyłki dolarowe zza grani- 
cy wypłacać się będzie za 1 dolar 
oprócz 100 zł. płaconych według 
kursu Narodowego Banku Polskie­
go dodatkowo jeszcze po 300 zł. ze 
specjalnych przeznaczonych na ten 
cel funduszów. Będzie to zachętą 
dla Polonii zagranicznej do wzmo­
żenia pomocy udzielanej krewnym 
w kraju, korzyści bowiem jakie o- 
siągały dotychczas osoby obdarowy 
wane przez krewnych i przyjaciół 
s Ameryki, były niewspółmiernie 
niskie w stosunku do wydatków, 
ponoszonych przez zagranicznych 
ofiarodawców. Należy dodać, iż do­
datkowe 300 zł. za 1 doi. będzie 
wypłacane również za zagraniczne 
przekazy dla obywateli polskich s 
tytułu rent i  spadków.

Minister oświaty dr Skrzeszewski:

Nowy dekret o szkołach wyższych
c z y n n i k i e m  d e m o k r a t y z a c j i

W AR SZA W A . (P A P ). Minister 
oświaty dr. S:anisław Skrzeszew­
ski w wywiadzie udzielonym przed­
stawicielowi P A P  naświetlił naj­
ważniejsze założenia nowego dekre­
tu o organizacji nauki i wyższego 
szkolnictwa. Minister oświadczył, 
że nowa ustawa jest czynnikiem 
demokratyzacji wyższych uczelni, 
gdyż rozszerza skład organów ko­
legialnych.

Np. do senatu uczelni wchodzą 
obecnie obok profesorów również 
przedstaw-ieiele docentów i asysten 
tów. I)o  rad wydziałowych dopusz­
cza się asystentów. Poza tym po­
wołuje się zebrania ogólne uczelni, 
w skład których wchodzą pracow­
nicy naukowi, przedstaw-iciele mło­
dzieży studiującej i pracowników 
administracyjnych.

Ustawa sankcjonuje wyższe szko­
ły zawodowe typu nieakademickie- 
go, a ich kierownikom przyznaje 
tytuł rektora. Nowa ustawa tc jed­
nolity sposób traktuje młodzież 
szkół wyższych typu akademickie­
go i nieakademickiego.

Dekret stworzył bardziej nowo­
czesną formę samorządu uniwersy­

teckiego. Rozszerzono też system 
przyjęć studentów na wyższe uczel­
nie, umożliwiając wstęp na wyższe 
uczelnie nie tylko na podstawie 
świadectwa maturalnego, ale rów­
nież na podstawie ukończenia spe­

cjalnych kursów przygotowawczych 
ł egzaminu wstępnego. Poza tym 
zupełną nowością w ustawie jest 
instytucja Kongresu Nauki Po l­
skiej, który ma się odbywać raz 
na dwa lata.

Ogólny w*dok Sanatorium  Akadem ickiego na Gubałówce w Zako­
nem

(artykuł zamieszczamy na »tr. S-ej)

A

W przede dniu Konferencji „ W ielkiej Czwórki' w  Londynie _  minister spraw zagrańi-
l*ia  u 5ygn,unł .Modzc,ewskl precyzuje stanowisko Polski w najważniejszych zagadnieniach, 
fetore będą rozważane w  Londynie.

ł CZ° ł«  ,yC.h f a| adnieó wysuwa się sprawa odbudowy Niemiec, odszkodowań oraz
t. iw . „Planu Marshalla .

W A R S Z A W A . (P A P ) W  dniu 
wczorajszym obradowała Komisja 
Spr. Zagr. Sejmu, na której to 
przemawiał min. Spr. Zagr. Zyg- 
"nunt Modzelewski. Podkreślił on 
przy omawianiu prac delegacji poi 
sinej na ONZ znaczny tcklad P o l­
ski xc dzieło podniesienia autoryte- 
/« ONZ. Znalazło to przede wszy-
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Frsncli i i M t i  irozi Dirati
niezawisłości oospodarczei i s m o ś e i  pansiwouiei

iak do Grecji i Turcji -  mają tam jechać „kontrolerzy" amerykańscy
Obok konferencji londyńskiej na czoło zagadnień politycznych wysuwa się kwe­

stia pomocy amerykańskiej dla Europy. Pomocy tej ożywają Amerykanie jako narzę 
dzia szantażu dla uzyskania oparcia dla polityki USA w państwach Europy Zachodniej.

W idzim y na przykładzie Francji do czego doprowadzą owa interwencja Stanów Zjed­
noczonych w  sprawy we wnętrzne państwa ubiegającego się o poinoc.

Nadzwyczajna sesja Kongresu Amerykańskiego ma rozpatrzyć kwestię pomocy dla 
Europy. W  związku z tym „Tass“ podaje w  depeszy a Waszyngtonu następujący ko­
mentarz:

M OSKW A. (P A P ).  Minister 
Marshall zapoznał członków kon­
gresu na posiedzeniu spraw zagra­
nicznych senatu i parlamentu s po­
stulatami swego projektu.

Następnie opublikowano spra­
wozdanie komitetu Harrimana, któ 
ry rozważał zalecenia konferencji 
paryskiej.

Trzy dokumenty:
Orędzie prezydenta, Trumana 
do Kongresu,
Oświadczenie Marshalla i  
Sprawozdanie Harrhnana

dają pełny obraz zamierzonych
przez Stany Zjednoczone interwen­
cji gospodarczych w Europie.

Truman w swym orędziu wzywał 
do wyzyskania potęgi Stanów Zjed 
noszonych dla „ratowania cywili­
zacji*.

Jak wynika z oświadczenia Mar­
shalla i  sprawozdania komitetu 
Harrimana, pomoc dla Europy 
opatrzona będzie szeregiem warun­
ków zmierzających do uczynienia 
całej grupy państw europejskich 
prowadzić w  szybkim czasie do »-

satelitami dolara. Rozwój gospo­
darczy tych państw ma być podda- 
uy. pod kontrolę Ameryki. Amery­
kanie dążą do usunięcia konkuren­
cji pewnych przemysłów europej­
skich, zagrażających interesom mo­
nopoli amerykańskich. Może to do-

traty przez te państwa ich nieza­
leżności gospodarczej i  su werenna- 
śei narodowej.

Niezmiernie charakter.ystycn- 
nym jest opracowany przez Mar­
shalla projekt doraźnej pomocy 
dla Francji, W łoch i  A  astr*. 
Państwa te muszą zawrzeć trak­
taty z U SA  zobowiązując się da 
zakupienia wszelkich towarów, 
jakie Ameryka zechce im wysłań.

, Specjalni pełnomocnicy amery­
kańscy podobnie, jak to się dzie­
je w T u rc ji i  G recji, mają kon­
trolować we F ra n cji l  Włoszech 
sposób użycia pomocy amerykań­
skiej.

E k s p o r t  —
z Polski do Anglii

Polska ma dostarczyć W. B o r  
tanii na Święta Bożego Narodzo- 
nia około IM  to* bitego drobi*, 
głównie gęsi.

Ponadto uzgodniono, że do wio 
sny przyszłego roku Polska wy­
śle do W. Brytanii 206 tya. ton 
ziemniaków do spożycia i pewną 
ilość do sadzenia.

Polska zaofiarowała również 
W. Brytanii pewną ilość me oh, 
drzewa budulcowego i materia­
łów budowlanych.

Kolejarze Irancissr
zapow iadają

strajk powszechny
PARYŻ. —  Sytuacją strajko­

wą uległa zaostrzeniu.
Na Dworcu Lyońsks* w Pary  

żu skąd wyruszają pociągi u* p*  
tudaii* Francji i do Szwajcarii 
wybuchł strajk b *  znak eołidar- 
nośe| z  k o ie ją n a m i Marsylii.

Kolejarze zagrozili strajkiem  

powszechnym.

Miernie HanadyjsNiej is ji M u s i
naruszyli gran ice  ZSR R

M OSKW A. (P A P ) — Agencja 
Ta.-*s doBosi z Kaliningradu, że na 
południowy zachód od tego miasta 
radziecka straż graniczna areszto­
wała dwóch mężczyzn, którzy prze­
kroczyli nielegalnie granice ZSR R . 
Po sprawdzeniu dokumentów oka­
zało się, że aresztowani są członka­
mi kanadyjskiej M is ji Wojskowej 
przy Sojuszniczej Radzie Kontro li 
w BerUnie i  nazywają się W ilde 
i Cleburn.

Oświadczyli oni, że udając się z 
Warszawy do Gdańska zabłądzili 
i przypuszczali, że wkroczyli na te­
ren radzieckiej strefy okupacyjnej 
w Niemczech.

Agencja Tase stwierdza, że jest 
wykluczone, by W ilde i Cleburn 
mogli zabłądzić, ponieważ Gdańsk 
leży na północny zachód od W ar­
szawy, a radziecka strefa okupa­
cyjna na zachód —  tymczasem Ka-

liningrad znajduje się w  prostej li­
nii na- północ. Członkowie kanadyj 
skiej Misji Wojskowej znaleźli się 
na teaenie ZSRR zupełnie świado­
mie i mieli ku temu specjalne po­
wody, jednakże nie liczyli się oni 
i  czujnością radzieckich posterun­
ków granicznych.

0

j  styla te ie g ra f ie z y s
Q  WŁOCHY. Policjo włoska wykry
la wielką bandę fałszerzy banknotów. 
Skonfiskowano 5 milionów fałszywych
lirów.

Q  NIEMCY. Tylko 3 proc. niemiec­
kich dzienników wychodzących w 
strefie amerykańskiej wyraziło goto­
wość przyłączenia się do antykomuni­
stycznej kampanii rozpoczętej -p rzez  
władze amerykańskie.

Ulgi w koncesjonowaniu
W A R SZA W A . (A P I )  —  W  u- 

zgodnienlu z Min. Skarbu, M ini­
sterstwo Przemysłu i Handlu w 
dniu dzisiejszym wydało zarządze­
nie o zastosowaniu pewnych ulg 
przy wnoszeniu opłat związanych 
z zawiadomieniami o prowadzeniu 
przemysłu prywatnego i  niektó­
rych zajęć zarobkowych.

Opłaty obniżone o 30 proc.' (trzy­
dzieści procent) dla

1) prywatnych przedsiębiorstw 
budowlanych, przemysłowych i rze 
mieślniczych, jak również dla osób 
roboty takie wykonujących,

j (Dokończenie ze strony 1-szej)

Dlatego koniecznym jest, jak  naj­
szybsze załatwienie sprawy odszko­
dowań. Przy  czym należało by zw ię­
kszyć sumę rocznych odszkodowań, 
a skrócić ilość lat w yp łat 

Następnie min. Modzelewski przy 
pominą zwolennikom pierwszeństwo 
odbudowy Niemiec, że odbudowują 
Niemcy takie, których dochód spo­
łeczny był przed wojną •  23 proc. 
wyższy niż w  r. 1925.

M y chcemy odbudowy Europy, ale 
na podstawie równowagi, która by­
najmniej nie wyklucza Niemiec, lec* 
stawia je  na właściwym miejscu.

Gospodarcze 
zjednoczen ie N iem iec
Dużo się mówi, o konieczności go­

spodarczego zjednoczenia Niemiec.
Warunkiem tego zjednoczenia po­
winno być uregulowanie kwestii od­
szkodowań i poziomu produkcji nie­
mieckiej zgodnie przez cztery w ie l­
kie mocarstwa.

Sprawa ta wiąże się z istotną de­
mokratyzacją Niemiec. Warunkami 
tej demokratyzacji są: 

znacjonalizowanie wielkiego prze­
mysłu niemieckiego, gdyż pozosta­
wienie go w  rękach niemieckich 
czy też niemiecko-amerykańskich 
trustów, stwarza warunki odrodzę 
nia agresywnych tendencji w 
Niemczech.

'Naczelne Władze
Związku Zaw. Dziennikarzy R . P .

WARSZAWA (PAP). Prezydium Wy 
działu Wykonawczego Związku Zawo 
dowego Dziennikarzy R. P. — ukonsty 
tuowało się jak następuje:

Prezes — Henryk Lukrec; wicepre­
zesi: Józef Kowalczyk, Rafał Praga i 
Mieczysław Krzepkowski.

Sekretarz generalny — Edward Jan 
Strzelecki; skarbnik generalny — Hen 
ryk Dzendzel {w skład prezydium 
wszedł również — Wiktor Borowski).

Ponadto powołani zostali na stano 
wisko zastępcy sekretarza generalne­
go — Andrzej Weber, zaś na stanowi 
sko zastępcy skarbnika generalnego — 
Stanisław Ziemba.

Wydział wykonawczy powołał nastę 
Dujących przewodniczących Komisji 

zagranicznej — Kowalczyk, weryfika­
cyjnej — Głowacki, prawniczej — 
Krzepkowski, szkoleniowej — Kowale 
wski, wczasów — Makulski, gospodar­
czej — Winnicki, finansowej — Atlas, 
opieki — Monasterska, domu związko 
wego — Tabaczyński.
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_ Przedstawicielstwo Związku w ko­
misji m:-rżanej: Borowski, Goldo i
Ziemba. Rzecznik dyscyplinarny: Ha­
racze wski.

Przyczyną tego jest nieprzepre- 
wadzenie w Niemczech zachodnich 
reformy rolnej ora* nieumiejętna 
polityka gospodarcza. Gdyby Niem­
cy w zięli pod uprawę lotniska, poli­
gony, place ćwiczebne, nieużytki i 
tereny poleśne, zyskaliby 2 i pół 
miliona ha.

Min. Modzelewski poruszył rów­
nież sprawę powrotu Polaków z 
Westfalii do Ojczyzny, którym 
rząd brytyjski odmawi* praw* po­
wrotu do Polski.

Streszczając stanowisko Polski w  
sprawie Niemiec, min. Modzelew­
ski oświadcza, ze włączeni* N ie­
miec do planu Marshalla n i* służy 
sprawie budowy pokoju, nato­
miast zmierza do odbudowy hege­
monii gospodarczej Niemiec.

Nie ulega również zmianie stano­
wisko rządu polskiego odnośnie u- 
trzymania jedności politycznej N ie­
miec w  przeciwstawieniu do lendec 
c ji tworzenia państwa zachodnich 
Niemiec.

Historia zdrady 
M ikołajczyka

Następnie min. Modzelewski zajął 
się sprawą listu do b. ministra Ro­
mera w  sprawie zachodnich granic 
Polski. Autentyczność tego list* ■*- 
stała ostatnio potwierdzona prze* 
jego autora Cadogana.

Przy  tej okazji min. Modzelewski 
przytacza dokładny stenogram od­
powiedzi min. Bevina w  Izbie Gmin 
na interpelację poselską w  tej spra­
wie.

Pan Bevin powiedział: „List ten 
stwierdzał, że jeśli chodzi o zacho­
dnie granice Polski, Rząd Jego Kró 
lewskiej Mości uważa, iż Polska po­
winna mieć prawo rozszerzenia swe 
go terytorium aż po linię Odry, w łą­
czając port ‘ szczeciński

List, który miał charakter pouf­
ny, stanowi część długich rozmów 
dyplomatycznych z rządami ZSRR, 
Polski i  Stanów Zjednoczonych, koo 
tynuowanych następnie na konferen 
c ji krymskiej i zakończonych przez 
umowę poczdamską.

Na mocy tej umowy Rząd Polski 
objął do czasu ostatecznego wyzna­
czenia polskiej granicy zachodniej,

Krwawe starcie we Włoszech
0

B « r l  & ś s * € $ § i ź  poe€$2ecl2f3g
botników. W  odpowiedzi tłum za­
atakował % zdetrwlouwił hotel. Zde­
molowano równie* lokal partii neo 
faszystowskich ora* klub właści­
cieli ziemskich.

W  miejscowości Serra C&priola 
bojówki pozostające na żołdzie ob­
szarników zdemolowały lokale par­
tyjne socjalistów i komunistów. Sy 
tuacja jest tek poważna, że przed-' 
stawidele miejscowych władz wy­
jechali z raportem do Rzymu.

administrację terytorium z *  Odrą 
aż do zachodniej Nysy. Izb * n u  
doskonale umowę poczdamską, ul* 
widzę żadnej korzyści w . wyodręb­
nianiu tego list* d l* specjalnej pu­
blikacji. “

Zdaniem specjalistów praw* m ię ­
dzynarodowego dokument te *  jeet 
nadal ważny. P a *  Attlee podpisując 
uchwały poczdamskie być w  zgodzi* 
*  zobowiązaniami wynikającymi a 
omawianego list*. Natomiastp. B evi* 
kwestionując nasze prawo do Szcze­
cina byt w  niezgodzie i  z  listem 
swego rządu i  uchwałami poczdam­
skim i

Mikołajczyk nim a jaw *ft teg* weń
u ego dekiu&eaś*. gdyż swoją roc-
grywkę o roię w  Polsce stawiał w y­
żej niż intere* Po lsk i Mikołajczyk 
powziął zobowiązania webee swych 
mocodawców Churchilla i Eden*.
Eden podkreślał, że żądaaśa Polski 
nie powinny obejmować terytoriów 
Po Gdrą i  Nysę. M ikołajczyk god*B
się n* tę opinię.

Przy tej sposobności m i*. Modze­
lewski przypomina, że w  Poczdamie 
delegacja polska spotkała się z mim-
strem Churchillem.

Churchill usiłował przekonać Po­
laków, że granica na Odrze i  Nyri* 
jest pomysłem szaleńczym 1 emlgracyj 
ny rząd w  Londynie nigdy takich 
żądań nie wysuwał. W  tym momen­
cie Churchill zwrócił się do Miko* 
łajczyka, który zaczerwienił się, był 
zażenowany, ale nie zaprzeczył 
swemu szefowi, nie zdradził go tek, 
jak zdradził swój własny naród.

Ażeby skończyć x tą nieprzyjem­
ną sprawą małego człowieka, który 
dla własnej ambicji nie zawahał ńą 
popełnić przestępstwa wcbec wła­
snego kraju, chciałbym jeszcze przy 
toczyć treść innego dokumentu, po­
twierdzającego w  całej roariągłośd 
negatywne stanowisko b. posła M i­
kołajczyka odnośnie granie zachod­
nich.

Chodzi tym razem o okólnik, w y­
dany przez rząd, któremu premiere- 
wał Mikołajczyk, do wszystkich 
swoich placówek zagranicznych, no­
szący datę 26 lipca 1944 r. prwracai* 
uwagę na datę). Odnośnie noszyck 
granic zachodnich okólnik m ówh 
co następuje:

„Kom itet chełmski wysuw* d- 
nię Odry jak* granicę na zacho­
dzie. Rząd Polski w  swych rosa* 
czerniach terytorialnych wysuw*! 
jedynie sprawę Prus Wschodnich, 
Gdańska i Śląska Opolskiego, a 
małym zabezpieczeniem portów 
bałtyckich i przemysłu śląskiego* 

Wysuwanie tej linii budzi nie­
pokój w  opinii i poważnej pubłiog 
styoe brytyjskiej, co można rów­
nież umiejętnie wykorzystać".
A  więc nierealność i nawet dema­

gogia w- odniesieniu do Odry. Za ta 
konieczność -wykorzystania * puhlieg, 
styki angielskiej argumentów prze­
ciwko Odrze 1 Nysie. Autor tego o- 
kółnika, dziś zwykły zbieg, miał 
czelność pretendować do przewód*** 
nia narodowi polskiemu.

Gdyby N iem cy 
przeprotuadżiii reform ę 

roiną
Z kolei min. Modzelewski obala 

j argumenty, wysuwane w  sprawie 
wyżywienia Niemiec. Niedawno gen. 
Clay oświadczył, że główną przy­
czyną braków żywnościowych w 
Niemczech jest przesunięcie granicy 
granicy Polski do Odry i  Nysy.

Otóż należy stwierdzić, że Niem­
cy w obecnych granicach i  przy po­
ziomie przedwojennej gospodarki 
rolnej mogą się wyżywać, zachowu- 
jąe normę dzienną 2250 kalorii.

O ile Niemcy cierpią na brak żyw 
ności, to wypływa to ze spadku pro­
dukcji rolnej wynoszącej w strefacfi 
anglosaskich 40 proc.

2) wytwórni wód gazowych, bro­
warów i lodziarni,

3) młynów handlowych, rzemie­
ślniczych praedsiębiorstw piekar­
skich i rzeźniczo - wędliniarskich, 
o ile częścią ich obrotu handlowe­
go były w 1947 r. artykuły regla­
mentowane, wydawane na karty 
żywnościowe.

4) wytwórni konfekcji, których 
obrót za czerwiec 1947 r. podlega­
jący 4-procentowej .stawce podatku 
obrotowego, wyniósł co najmniej 
6 proc. stałego obrotu.

Zarządzenie powyższe weszło w 
życie z dniem 15 listopada bur.

W miejscowości Trampi - Salan- 
1 tino doszło da poważnego starcia 
z karabinierami, wr którym padło 
trupem 2-ch robotników, a 7 zosta­
ło rannych. 7 policjantów zostało 
rannych od odłamków bomby rzu­
conej na tłum.

W  miejscowości Grayina w chwi 
li, gdy pochód robotniczy przecho­
dził ulicami miasta, z hotelu, nale­
żącego do byłego faszysty padł 
strzał. Ku la zabiła jednego i  TO­

RZYM. —  Sytuacja we W ło­
szech uległa ponownemu zaostrzę-1 
niu. W  całej prowincji Bari trwa 
strajk powszechny, dzienniki nie 
ukazują się zupełnie. Jedynym 
źródłem informacji o przebiegu 
strajku jest biuletyn Izby Pracy, 

W  prowincjach Apulii i  Lueanii 
doszło do ponownego rozlewu krwi, 
winę ponosi policja, która wystą- 

j piła z niezwykłą brutalnością prze 
i ciwko robotnikom.



Francja w zwierciadle swojej prasy
(Od włhsnego korespondenta „Słbwa Polskiego")

PAR YŻ , w  listopadzie

Pras# codzienna Jest zwierciadłem, w  którym odbija aię sytuacja 
kraj;, i jego nastroje. K idy laróa ma taką prasę. na jaką zasługuje.

Hart ducha narodu, jego tężyzna czy rozkład moralny, aktywność, 
wysiłek twórczy łub dekadencja i zwyrodnienie, postęp kulturalny, 
poziom etyczny, radość życia i wiar w  jasne jutro —  wszystko to 
znajduje swój wyraz w  gazecie.

S t r a j k i  i z a m i e s z k i
Patrząc od tej strony, trzeba 

stwierdzić, że odzwierciedlający się 
w prasie paryskiej obraz wspołcze- 
snej Francji jest po prostu rozpacz­
liwy.

Co się rzuca w oczy, kiedy się 
pr ogląda wszystkie pisma codzien­
ne w  Paryżu?

Po tali sensacji i procesów kola- 
boracjonistycznych po długotrwa­
łym sparaliżowaniu ruchu w stolicy 
na silnie zagmatwaną sytuację _ - 
lityczną i gospodarczą rzuca

fala strajków, obejmują­
cych nie tylko poszczególne war­
sztaty przemysłowe, ale w  ogóle ca- 
ly kraj. B iją w  oczy sążniste litery 
tytułów w  gazetach wszystkich 
orientacji.

„100.000 M ETALOW CÓW  PARY­
SKICH I  W SZYSCY GÓRNICY 
PÓŁNOCNEJ FRANCJI OGŁOSI 
L I STR AJK ” .

„S TR A JK  PRAC O W N IKÓ W  
PORTOW YCH M A R S Y L II PO 
ZB A W IA  C A Ł Y  K RAJ M Ą K I” 

,.p C Z A K ŁA D A C H  RENAULT, 
STRAJK  O G AR N ĄŁ FA B R Y K I 
CITROEN I  PA N H A R D " 

„L A W IN A  STRAJKÓ W  Z GO­
DZINY N A  GODZINĘ ZA LE W A  
REJON PODM IEJSKI PA R YŻA . 
ZASTK AJK O W ALI PR A C O W N I­
CY W YTW Ó R N I SPRZĘTU LOT- 
NICZEGO W  ISSY  LES M O U U  
NEAUX“ .
Kolejno stają warsztaty, zamiera­

ją najważniejsze placówki życia go­
spodarczego.

M o r u e r s i w a  * z U r e d n  e
Dr„v.-e z kolei miejsce w  prasie 

za:mują morderstwa i zbrodnie róż 
nego kalibru i wagi. Tak jak w  o- 
łcresie wojny

CZESIA FLAGA  
n« Odrze

Rząd Czechosłowacji postanowił 
utworzyć specjalną komisję badaw­
czą, która wespół z polskimi specja­
listami ma zająć się rozważeniem 
problemu budowy kanału Odra — 
Dunaj. Podobne rozmowy toczą się 
już z Austrią. Na budowę kanału 
na swoim terytorium rząd Czecho­
słowacji wyasygnował już 5 miiio- 
sów koron.

Odra jest najkrótszą drogą, pro­
wadzącą z  przemysłowych rejonów 
Czechosłowacji i Polski do morza 
To położenie rzeki predystynuje ją 
do roli w ielkiej arterii handiowe.i 
obu krajów, jednak granice politycz 
Be uniemożliwiały dotychczas wła­
ściwe rozwiązanie tego problemu.

Przewozy czechosłowackie na 
Odrze wynosiły w r. 1936 około 100 
tys. ton, a w  roku 1938 spadły do 
Połowy, gdy równocześnie przewo­
zy czechosłowackie przez Gdynię i 
Gdańsk osiągnęły 1250 tys. ton. To 
samo daje się zauważyć po wojnie, 
kiedy pomimo zniszczeń i trudnośc; 
powojennych przewieziono już przez 
Porty polskie w komunikacji z Cze 
chosłowacją 128,5 tys. ton rudy, 12,5 
tys. ton worobów hutniczych, 1,4 tys. 
n  1 koksu —  zaledwie w  ciągu 4 
osratnich miesięcy ub. roku.

Zanim nastąpi budowa kanału 
Odra — Dunaj z ewentualnymi od­
nalezieniami na Łabę i Wisłę, Odra 
]uż dzisiaj odgrywać może rolę ar­
terii śródlądowej całej środkowe- 
Europy. Tranzyt kolejowy ze w zglę­
du na zniszczenie taboru i wysokie 
koszty ustąpić musi przed tranzy­
tem wodnym, bez porównania tań- 
e J'm i sprawniejszym.

Pozostaje jedynie do rozwiązania 
sprawa taboru rzecznego na Odrze. 
Polskie plany inwestycyjne przewi­
dują odbudowę taboru odrzańskie­
go, przewyższającego tonaż przed­
wojenny. Niezależnie od tego :uż 
Przyszłą wiosną ukażą się na Odrze 
Po raz pierwszy pierwsze czeskie 

i holowniki, częściowo zaku- 
P»ne i wyremontowana w  Polsce.

L.G,

życie człowieka nie ma żadnej 
ceny.
Tu para zwyrodniałych rodziców 

zamorzyła głodem 7-ioro dzieci, 
tam zamordował ktoś współloka- 
tora, gdyż jego budzik dzwonił 
zbyt wcześnie,
gdzie indziej znów jakiś Ben Ah 
zastrzelił swą przyjaciółkę, bo od­
mówiła mu 35.000 franków. 
Delegacja mieszkańców Marsylii 

domaga się oczyszczenia miast z 
gangsterów, policjanci zabijają straj 
kujących robotników fabryki Joliot

J akże wielu z nas przeżywało 
tragizm niemocy i  mękę bez­

siły tia widok istoty drogiej, z któ­
rej ucieka życie. Spogląda błagal­
nym wzrokiem, wzywając nas:

— R a tu j mnie...
Chcą żyć... żyć za wszelką cenę. 

By im serce biło, by mogły witać 
dzień każdy pełnią świadomości, 
cieszyć się słońcem, głęboko wcią­
gać powietrze w płuca, śmiać się, 
b'egać, myśleć, zgadywać dzień ju ­
trzejszy, kochać —  iść bez lęku po 
ścieżce życia, nie widząc po je j obu 
stronach przepaści.

Tragizm jes t'tym  większy, jeżeli 
ma odejść istota młoda, która ufnie 
wyciągała ramiona ku życiu, a ży­
cie ją brutalnie odpycha. W  je j 
smutnych, tragicznie zawiedzio­
nych oczach czytamy najstrasz­
liwszą skargę —  na krzywdę.

I  wtedy rodzi się bunt. Trzeba j 
przedwdziałać ślepej niespra wie- j 
'dliwości natury, ratować tkankę 
dała, ratować organizm, ratować 
całe zespoły ludzkie, zagrożone i 
chorobą. ~

Z tego buntu rodni się dzieło 
wielkie — dzieło ratowania czło­
wieka, sanatorium, lecznica, poste­
runek walki z gruźlicą.

« *  *

W  sanatoriach panuje atmosfera 
najwyższego napięcia woli 

uwagi, nerwów, pamięci, wyobraźni 
—  tych wszystkich elementów, któ­
re sprawiają, że nasze władze umy­
słowe i duchowe pracują z najwyż- 
czą. mocą.

Stan chorego porównałbym psy­
chicznie do stanu duchowego nas 
wszystkich w  czasie wojny. Prze­
trwać i zwyciężyć! Zużywaliśmy 
dla tego celu całą naszą energię, spa 
laliśmy się wewnętrznie w  tym 
pragnieniu, sekundy biegły inaczej 
niż dzisiaj.

K rzyw a naszej nagle rozbudzo­
nej nadziei strzelała w górę, to zno 
wu grafikon spadał w  zwątpieniu, 
by potem wznieść sie jeszcze wyżej. 
Grał w  nas każdy nerw, każda tkan 
ka mózgu i serca. Przeżywaliśmy 
w«zystko o w iele intensywniej niż 
dziś. Obrazy przeszłości były w y­
razistsze, a w izja przyszłości, owe 
fata morgana koszmarnych nocy 
niewoli czy obozu miały kształt sto­
kroć powabniejszy. To była gorącz­
ka wyczekiwania, pragnienia.

W tym samym stanie psychicz­
nym jest dziś chory. Pragnie... pra­
gnie być rekonwalescentem, zdro­
wym. I tak samo, jak w  czas woj­
ny najpiękniejszym był dla nas sen 
o powrocie do wolności, tak dla 
chorych —  najpiękniejsza w izja — 
to odzyskanie pełnej wolności, pa­
nowania nad swym organizmem.

*  *  *

Myliłby sie ten, ktoby sądził, że 
za murami sanatorium zamie­

ra śmiech.
Oto pewnego dnia do budynku 

gospodarskiego Sanatorium Akade­
mickiego w  Zakopanem wpada po­
mocnica kuchenna i  wota.

—  Rany boskie Niemcy do Za­
kopanego w rócili!—

i Nicolie w  Vineennes, gdzie indziej 
znów aresztowany bandyta zabija 
policjanta. Oszustwa, grabież i krew 
splatają się w  ponurym obrazie, a 
nawet pomniejsze zbrodnie ilustro­
wane są zdjęciami, podane sensa­
cyjnie, żeby wzbudziły jak najwię­
ksze zainteresowanie.

Duto sportu, kilka anegdot i prze 
pisów kulinarnych, reklamy i ogło 
szenia, przeważnie z zakresu kosms 
tyki, win, likierów/, szampana, per­
fum i sztucznej biżuterii, rozkłady 
lin ii lotniczych, wiadomości z  _óeł- 
dy i... w łaściw ie nie nu  co czytać. 
Bagienko i w ielka pustka, którą u- 
rozmaicają czasem skargi na w;e - 
kie braki żywnościowe i trudności 
aprowizacyjne.

Ha r o ? t l r e ż u
Co się stało z krajem, którego sto 

lica uważana była za stolicę świata, 
promieniującą postępem, wysokim

Podniósł się alarm. Jakby pękła 
bomba atomowa. Po chwili oszo-' 
łomienie przeszło. Pytają gdzie i 
jak.
' —  Są już na werandzie —  i  ten 

z wąsikiem i kosmykiem — i  ten 
gruby z medalami na biuście —  i 
ten mały, co wygląda jak małpa 
jarmarczna na sznurku!

Nastąpiła krótka narada i budy­
nek gospodarczy postanowił n.cr 
rem ONZ wysłać komisję śledczą 
dla zbadania okoliczności agresji 
N iemców nad pokojowo usposobio­
ną werandę.

Komisji ukazał się widok niesa­
mowity. Na werandzie maszerowa­
li w  doskonale skrojonych z bibuł­
ki mundurach SS-maoi wyciągali 
ręce na ,.HeH“ przed studentem,

D yrek tor Sanatorium  Akadem i­
ckiego w Zakopanem dr. Stefan  

Ja s iń s k i

który miał arcy-hitlerowską minę.
Szefową kuchni wzruszył widok 

„Goeringa".
—  A leż to nasz Kazio —  przyby­

ło mu 5 kilo na naszej kuchni...
Było wiele śmiechu. A  śmiech to 

zdrowie,
• *  *

W  sanatoriach nie ma apatii. 
Mózg pracuje tam gorączko­

wo, tak iak pracuje mózg stratega 
na wojnie. Oblicza się wszelkie 
„za“ i „przeciw". Obserwuje się dro 
biazgowo przebieg choroby. Czy się 
przyjm ie odma? A ież io pytanie 
tak bardzo zasadnicze, jak na w oj­
nie — czy wygramy jedną z decy­
dujących bitew.

Człowiek chory — to niejako żoł­
nierz na wysuniętej daleko placów­
ce. Czy pamiętają o nim, czy utrzy 
mają z nim łączność?

Lekarz jest tym dowódcą odcin­
ka, który musi wzbudzić przekona­
nie w  swych podwładnych, że nie 
opuści ich do ostatniego momentu, 
że uczyni wszystko, by uratować 

nawet najdalej wysuniętą placówkę. 
Dlatego musi się nawiązać między 
lekarzem a pacjentem owa nić bez­
względnego zaufania.

poziomem wiedzy, kulturą myśli słd 
wa i sztuki będącym synonimem 
wolności, równości i  braterstwa z 
krajem, który w  okresie okupacji 
potrafił się zdobyć na piękne kar­
ty ruchu oporu?

Francja stoi dziś na rozdrożu, 
przed decydującym zakrętem swej 
historii. Od postawy całego narodu

Jedną z  najpopularniejszych posta 
ci świata lotniczego w  Związku 
Radzieckim jest płk. Romaniuk, zwa 
ny przez kolegów „Człowiekiem - 
rakietą" albo „Człowiekiem - bły­
skawicą".

Pik. Romaniuk wypróbowuje no­
wy typ spadochronów, produkowa 
nych przez fabryki radzieckie. Jest 
to zawód wymagający zimnej krwi, 
wielkiej odwagi i siły ducha. Wy-

Rodzi się to zaufanie już w  pierw 
szej niemal chwili, przy pierw­
szym badaniu. Ton głosu lekarza, 
jego uśmiech, ruchy, słowa jakie 
wypowiada przy stosowaniu najbar 
dziej bolesnych zabiegów —  dzia­
łają na pacjenta niby środek znie­
czulający. Pacjent musi ustawicznie 
otrzymywać zastrzyk optymizmu. Le 
karz mówi mu wzrokiem, gestem, 
słowem:

—  Jestem przy tobie, nie opusz­
czę cię, ból się niebawem skończy, 
zwyciężamy chorobę, tylu już przed 
tobą wyleczyłem, ptaszyno... otu­
chy...

Pacjent pragnie, by lekarz prze­
żywał wraz z nim cały zabieg. D la ­
tego też lekarz musi mieć w  sobie 
coś z  wielkiego artysty, który po 
raz tysięczny grając tę . samą rolę 
przeżywa ją z  tą samą mocą, co na 
premierze.

* *  •

L iteraci narzekają dziś na
brak dynamicznej tematyki. 

Niech przyjrzy się choć przez je ­
den dzień pracy dyrektora Sana­
torium Akademickiego w Zakopa­
nem, wielkiego społecznika, przy­
jaciela młodzieży dr. Stefana Ja ­
sińskiego, którego dzień cały wy­
pełniony jest walką: walką o ży­
cie pacjentów, o ich dobre samo­
poczucie —  i  walką o sprawy 
materialne Sanatorium —  narzę­
dzia lekarskie, leki, węgiel, win­
dę, łóżka. Jego dzień to nagro­
madzenie spraw wielkich i ma­
łych, to ustawiczne napięcie ner­
wów i  koncentrowanie uwagi na 
sprawy najrozmaitsze. Jego po­
stać —  oto temat dla powieści 
noweĄ, której bohater me jest 
niezdarą-ideaBstą, lecz idealistą 
realnym.

*  *  *

O to idzie przez korytarze młoda 
studentka. Dr. Dzierżanow­

ski podchodzi ku niej.
—  Proszę się zapiąć pod szyją 

i nie Mec tak szybko.
Wymawia to głosem łagodnej 

perswazji. Pacjentka wie, że czu­
wają tu nad nią na każdym kro­
ku Była kurierką armii podziem­
nej. Miała wtedy lat 16 — w la ­
sach straciła zdrowie. Tu otrzyma 
je z powrotem. -Jest to najpiękniej­
szy z pomników, który można 
wznieść ku czci bohaterów walki 
podziemnej. Pomnik żywy...

Atmosfera-, którą kierownicy Sa­
natorium Akademickiego wytwo­
r z y l i  w tej wspaniałej, nowocześnie 
urządzonej lecznicy, —  to jeden z 
ważnych elementów' kuracji. Pogo­
da ducha w muraeh wraz pogodą 
spływającą z gór, lasów’ i słonecz­
nego nieba dokonają cudów. Lecz­
n ic z o  klimatyczne składa się z 
dwu elementów’ , klimatu w znacze­
niu fizycznym i klimatu w znacze­
niu moralnym. Na stokach Guba­
łówki, gdzie w’znosi się imponują­
cy gmach Sanatorium Akademickie 
go —  łączność tych dwu klimatów 
jest najściślejsza i  dlatego wyniki 
leczenia są tak znakomite,

Z B IG N IE W  G RO TO W SKI

zależy, czy wybierze drogę, może 
trudniejszą i twardszą, lecz wiodącą 
ku wolności, rozkwitowi i  samodziei 
ności, czy też łasząc się aa dosyt 
dolarowy zsunie 3ię po równi po­
chyłej w  dół do roił obcej kolonii, 
z czego podźwignąć się będzie już 
bardzo trudno.

H. OLSZOW SKA

próbowując spadochron, który świe 
żo opuścił fabrykę, płk. Romaniuk 
ryzykuje życie, aby zabezpieczyć 
życie lotników, którzy będą się po­
sługiwali tymi spadochronami. W 
oiągu 13 lat pracy płk. Romaniuk 
wypróbował już 105 rodzajów spa 
dochronów, skacząc z nimi z 34 
typów samolotów.

Jest to młody jeszcze człowiek 
krępy, barczysty, o wybitnie dobro 
dusznej twarzy. Ma wesołe, błę­
kitne oczy i jasne, krótko przy­
strzyżone włosy. Nie pozuje bynaj­
mniej na bohatera.

Płk. Romaniuk może się pochwa­
lić rekordem jedynym chyba w 
świecie. Wykonał już bowiem po­
nad 1.500 skoków, nigdy nie doznał 
bodaj najlżejszego potłuczenia 
stworzył własny styl spadania, ro­
dzaj pływania w  powietrzu.

Na czym polega to pływanie?
Oto skacząc z samolotu, płk. Ro­

maniuk nie otwiera spadochronu i 
zachowuje się w  powietrzu tak jak 
pływak w  wodzie, usiłując regulo­
wać położenie ciała i zachować 
jak najdłużój linię poziomą, która 
zmniejsza szybkość spadania. Ręce 
i nogi służą mu za stery, ten ruch 
robi właśnie wrażenie pływania. 
Ponieważ spadochroniarz winien być 
silny i wytrzymały, przeto płk 
Romaniuk nie pije, nie pali, upra­
wia lekkoatletykę- i z zapałem 
jeździ na nartach. W chwilach wol­
nych studiuje fizykę, matematykę 
i technologię, twierdząc, że znajo­
mość tych przedmiotów jest dla 
spadochroniarza nieodzowna,

W  dniu 31 lipca b.r.' w przeddzień 
święta Floty Powietrznej Z3RR 
płk. Romaniuk kierował pierwszym 
w  świecie desantem powietrznym 
ze stratosfery. Ośmiu spadochro­
niarzy pod przewodnictwem Roma­
niuka. skoczyło z wysokości 11.200 
m. W kilka dniu później płk. Ro­
maniuk pobił jeszcze ten rekom 
skoczył bowiem sam, z  wysokości 
13.400 m.

f ł f u c m a  ł ł l m ł i i j  

ar C r t f t s s t n i h t i m ł

Jeszcze o nauczaniu 
‘łaciny

W  poruszonej przez nas sprawie 
nauczania łaciny, otrzymaliśmy spa 
ro listów —  wszystkie bez wyjątku 
stają w  obronie nauczania tego 
przedmiotu. Odezwali się również 
najbardziej zainteresowani. Miano­
wicie Samorząd Uczniowski przy 
I I I  Państw. Gimn. i Lic. w e Wroc 
ławiu przysłał nam nast. .list:

„M y  niżej podpisani: Zarząd
Samorządu Uczniowskiego i w ój­
towie poszczególnych klas w  śnie­
niu młodzieży, którą reprezentu­
jemy, własnoręcznymi podpisami 
stwierdzamy, że:

N ie mamy nic wspólnego z au­
torem anonimowego listu, za­
mieszczonego w  nr. 314 „3h>w* 
Polskiego". Wystąpienie niezna­
nych nam osobników, którzy pod 
szyli się bezprawnie pod ogół 
młodzieży naszego zakładu, jak- 
najsurowiej potępiamy.

Ogół młodzieży dobrze rozaewśe 
konieczność uczenia się języka 
łacińskiego; jeżeli przedmiot ten 
jest niekiedy mniej, niż inne łu­
biany (niema jednak mowy o 99*ń> 
„nienawidzących łaciny!"), to w  
każdym razie przykładamy d© 

-niego dużą wagę, jako do przed­
miotu niezbędnego do ogólnego 
wykształcenia".
Następuje kilkanaście podpisów. 
Jesteśmy niezmiernie radzi, i i  

sprawa nauczania łaciny nie przed­
stawia się tak tragicznie, jak moż­
na było sądzić z  pierwszego Ksttt, 
jaki otrzymaliśmy w  tej sprawie,
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„ C Z Ł O W IE K  -  R A K IE TA "
Chluba spadochroniarzy radzieckich

,ist z Zakopanego

Na Gubałówce w  pogodzie i słońcu
wre walka o życie



Biuro i mieszkanie
Blisko at3*w\etro\vy pas mar­

twych ruin oddzielił miasto od 
w iłowych dzielnic jak Krzyki po­
łożonych bardziej na południe, 
y tak s i l  ułożyło, że wie.kszość 
biur po okaleczeniach Wrocła­
w ia  została na bliższym lub dal­
szym południu, gdy tymczasem 
mieszkania pracowników położo- 
iso s? w  odległości 3, 5. & kilome 
tfów .

Na przykład łzba Skarbowa 
obrała sobie siedzibę w  południe 
w ej dzielnicy, bo na ut. Lw ow ­
skiej, a największe zagęszczenie 
mieszkań pracowników izby jest 
w  pobliżu placu Grunwaldzkie­
go ożyli w  odległości bezmała 5 
kilometrów. Gdy Izba przeniosła 
się na piać Dominikański, zda 
wato się, że zrobiła celowo prze­
myślane posunięcie: urzędnik mo 
że teraz piechotą nawet ehudzić 
<ic biura. !  interesant ma blisko.

A le  gmach na pi. Dominikań­
skim okazał się za szczupły. 1 
w tedy powiedziano Izbie: macie
wasz rodzony gmach na połud­
niu. Trzeba go oealić.

I  rozpoczęto remont.
Z znowu urzędnicy zaczną od­

bywać dalekie wędrówki. I  inte­
resanci również.

Teraz powstaje zagadnienie: co 
byłoby słuszniejsze, bardziej <e- 
łowe gospodarczo, racjonalniej­
sze urbanistycznie, ca? ciągnąć 
za pustynię gruzów, czy osiedlić 
się w  pobliżu najżywotniejszych 
interesów choćby za cenę odre­
montowania dużym kosztem ja ­
kiegoś innego domostwa

Nie jesteśmy biegli w  arkanach 
planowania przestrzennego, tle 
na zdrowy rozum ta druga kon­
cepcja wydaje nam się bardziej 
racjonalna.

SUŁEK

lawei me remont lecz zabezpieczenie
Co sie robi dla uratowania zabytków  W roc ław ia

tM & w ią  W A V / X Q £ jL o M / iu ..

..3.500.000 ja j w  okresie zimowym 
ir 3 rzucić na rynek Dolnego Śląska 
„Sv»ołem“ . Są to jaja konserwowa­
ne i sprzedawane będą w detalu po 
17 zł. 20 proc. całej ilości rzucone 
będzie jeszcze w  listopadzie. W pier 
wszym rzędzie zaopatrzone będą 
szpitale, wojsko, stołówki i spół- 
d •cielnie zamknięte.

...Kto zna konfidenta Gestapo Ig ­
nacego Wanclika z  Brzeżan, który 
wydawał w  Brzeżanach ukrywają­
cych się Żydów. Informacje zgłaszać 
należy ustnie lub pisemnie w  Pro­
kuraturze Sądu Okręgowego we 
Wrocławiu, ul. Sądowa 1, pokój 547.

...Założyciel Opery we Wrocławiu, 
St. Drabik organizuje teraz Operę 
Robotniczą w  porozumieniu z OKZZ 
Na pierwsze przedstawienie wybra­
no sztukę Moniuszki „Flis", uzupeł­
nioną baletem. Cały zespół rekru­
tuje się z,rzesz pracowniczych W ro­
cławia..

...Warsztaty rzemieślnicze oędą 
przekazywane na własność obecnym 
użytkownikom. Opłaty za warszta­
ty większe, zupełnie niezniszczone 
wynosić będą 50 proc. ich rzeczywi 
stej wartości i  to należność rozło­
żona będzie co najmniej na 10 ra t

...Dziś o godz. 12 w  sali Dyrekcji 
Odbudowy (Ofiar Oświęcimskich 
38/40) odbędzie się zebranie techni­
ków, na którym omówiony będzie 
problem skróconych egzaminów, któ 
re pozwolą technikom —  praktykom 
uzyskać stopień inżyniera.

...Nowa siedziba Dyrekcji Przemy 
siu Miejscowego we Wrocławiu 
mieścić się będzie w  5-cio piętro­
wym  gmachu przy ul. Oławskiej 
7/8.

...Seminarium dia członków Zarżą 
du Zw. Zawód, odbędzie się w  
dniach 24 — 28 listopada w  W oje­
wódzkiej Szkole ZZ przy ul. Mazo­
wieckiej 17.

....Wyjaśnia się, że ob. Stanisław 
Olechno, pracownik Okręgowego U- 
rzędu Likwidacyjnego, zamieszkały 
na Sępolnie, nic wspólnego nie ma 
z osobnikiem tego nazwiska, który 
wykręcał żarówki w  tramwajach.

ściół Bożego Ciała (ul. Świdnicka)
— 1. 709 tys. zł, kościół św. Stani­
sława i Doroty (wyremontowany z 
ofiar społecznych, częściowo z do­
tacji państwowych), kościółek św. 
Łazarza (ul. Traugutta) — 300.000 
zł, kościół św. Barbary (ul. Miko­
ła ja ) — 1500 tys. zł, kościół św. 
Macieja (ul. Szewska) — 1 milion 
zł, kościół św. Elżbiety — 900 tys. 
zł, Uniwersytet (część zabytkowa)
— 14 milionów zł, Ossolineum — 
20 milionów zł, Ratusz —  500 ty­
sięcy zł. *

Co się za te pieniądze robi? Prze 
de wszystkim dachy , wzmocnienie 
ocalałych części sklepień, podpie­
ranie uszkodzonych murów, prowi­
zoryczne zasłanianie otworów o- 
kiennych.

Jest to bardzo mało. A  no — 
czym chata bogata. (zyg)

KOMUNIKATY
i  P R O G R A M Y

Teatry
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOSt '

SKI — dziś o godz. 19-tej — „Inspek­
tor przyszedł".

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚL \ 
SKI w sali Teatru Popularnego, v
niedzielę, 23-go b. m. o godz. 19-tej — 
„Madame Sans - Genc" — Sardou.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI w sali Teatru Popularnego, w 
niedzielę, dn. 23-go b. m. o godz. 13.30 
— „Damy i Huzary" — przedstawie­
nie dla członków Zw. Zaw. w wyko­
naniu zespołu Teatralnego Pow. Ba­
dy Związków Zawi w Strzelinie.

FILHARMONIA WROCŁAWSKA, w 
niedzielę, dn. 23-go b. m. o godz 
12-tej w Wielkim Studio Polskiego Ra 
dia na Krzykach, odbędzie się Pora­
nek Symfoniczny pod kierownictwem 
dyr. Kaz.mierzą Wiłkomirskiego 
TEATR LA LK I I AKTORA, ui. Rzez 

nićza 12. w niedz. 23-go b. m. o go­
dzinie 16.30 — Pojedynek Czarodzie­
jów’ .

Występ znakomitego wiolonczelisty - 
wirtuoza Leona Świątkiewicza, dziś c 
godz. 19-tej w Sali Teatru Lalki i Ak 
tora. W programie najcelniejsze utwo 
ry na wiolonczelę (Frescobaldi, Beet- 
hoyen, Czajkowski, Głazunow, Paderew 
ski i in.), przy fortepianie dr. St. Ka 
nia. Dochód na cele Duszpasterstwa 
Aka demickiego.

Kina
„ŚLĄSK" — ul. gen. Świerczewskie­

go 67. film prod. amer ..Curie Sklo 
do wska “ .

Kie będzie krów, świń i kóz
(Meh). Zjawiskiem nienormalnym 

na terenie Wrocławia jest trzymanie 
inwentarza żywego w nieodpowied­
nich miejscach 1 pomieszczeniach- 
Sprzeciwie się to elementarnym za­
sadom higieny i choćby z tego wzgłę 
du zamienianie dawnych - garaży na 
obory, a piwnic na chlewy powinno 
być surowo zabronione.

Życie codzienne ma jednak swoje 
wymogi. ✓

Znaczna część mieszkańców posia­
dających inwentarz " stanowią repa­
trianci zza Buga, którym wolno było 
w pierwszym etapie osiedlenia się 
przywozić ze sobą cały dobytek.

Byłe to podstawa ich egzystencji i 
władze szły im na rękę, ułatwiając w

ten sposób rozpoczęcie życie na no­
wym terenie.

W miarę zaludnienia się miasta 
utrzymanie nadal tego stanu rzeczy 
okazało się niemożliwe ze wzglę­
dów’ zdrowotnych i  sanitarnych.

Zarząd Miejski W’ydał zatem rozpo­
rządzenie o obowiązku zgłaszania 
liczebnego stanu inwentarza i  składa­
nia umotywowanych podań o zezwo­
lenie dalszego ich utrzymywanie. Do 
chwili obecnej komisje zabroniła w 
611-stu wypadkach trzymanie krów, 
koni 1 świń w obrębie miaste.

Troska c zdrowie mieszkańców po­
winna się spotkać z pełnym zrozumie­
niem ogółu.

W yp ad ek  tram w ajow y
(K-i). Na PI. Grunwaldzkim wypa­

dła z tramwaju linii „9" — 24-let- 
nia Alicja Kukelcówna. Ogólnie po­
tłuczoną przewiozło Pogotowie Ratun 
kcwe do szpitala.

K radzież skrzypiec
(K-i). W bufecie I I I  klasy na Dwor 

cu Głównym skradziono Piotrowi Fra 
sowi — skrzypce marki „Buto - Lut- 
rnier" (Paryż) z dwoma smyczkami. 
Skrzypce, mające ponad 350 lat. 
przedstawieją Wielką wartość. Posz­
kodowany zameldował o swej stracie 
w’ M. O. oraz zawiadomił właścicieli 
magazynów muzycznych.

Wielka i n  m t iw c a c l i  koiejouiyen
(K - i) Po  raz pierwszy, od czasu 

odzyskania W rocław ia , władze bez 
pieczeństwa publicznego zorganizo

przykładem żadna nie świeci jednak 
chyba na tyle pustką w’ kieszeni, Dy­
nie mogła zawstydzić Zarządu Miej­
skiego „własnym punktem świetl­
nym". Jakby teki „Monopol" efektów 
nie wyglądał wieczorem, gdyby jaś­
niał światłem?

p o -

Plac w  ciemności a di
Do najciemniejszych punktów śród­

mieścia należy plac Wolności. Zarząd 
M iejski jest takim altruistą, że zrzeka 
się zupełnie oświetlenia przed swą sie 
dzibą.

Ne placu Wolności mieszczą się ta­
kie instytucje, poza Zarządem M iej­
skim, jak Wojewmdzki Urząd Bezpie­
czeństwa, Sąd, Bank Narodowy’, Wo­
jewmdzki Komitet PPR. Mamy tu da­
lej Teatr Państwowy i Operę W roc­
ławską. Mieści się tu reprezentacyjny 
hotel „Monopol", gdzie odbywają się 
przyjęcia dla najwy’ższy’ch dygnitarzy.
W kawiarni „Artystycznej" schodzi 
się świat artystyczny. No i mieści Się 
tu redakcja „Słowa Polskiego".

Otóż cały ten piec — tonie wieczo­
rem w  ciemnościach. Przed Monopo­
lem w  czasie dni zjazdu było tak 
ciemno (właśnie „nawaliły" lampy na 
Świdnickiej, która nie użyczała swoich 
świateł sąsiednim ulicom), 'iż obawia 
liśmy się by któryś ź gości nie nabił 
sobie guza.

Jeden Bank Narodowy wpadł na zne 
komity pomysł i stworzył sobie w ła­
sny „punkt świetlny", mianowicie j 
umieścił na zewnątrz gmachu żarówkę j 
o dużej mocy, która w  promieniu k,l 
fe u nas tu metrów rozświetla —  ciem­
ności. Jest to jedyny jasny punkt na 

tym Wiele instytucji świeci

Odbywa się obecnie w naszym m.eś 
cie „pojedynek czarodziejów". Sko­
rzystałem z tej okazji i poszedłem do 
jednego z jasnowidzów po wywiad 
Pytam się „mistrza czarnej magii".

— Czy „mistrz" — nie mógłby m: 
powiedzieć, jaki będzie repertuar na 
szej Opery w roku 1950?

„Mistrz" zapada w trans ■— poczym 
odpowiada.

— Widzę... widzę wspaniałe afisze . 
— czytam „Tosca", „Traviata", „Hal­
ka"...

— Doskonałe — a w roku 1951?
„Mistrz" znowu zapada w trans, po

czym odpowiada:
— „Halka", „Traviata“ , „Tosca".

GROT.

Zatrucie alkoholem
(K -i). Henryk Jankowski (Grunwaidz 

ka nr. 33, m. 1) po obfitej libacji zs 
chorował z objawami zatrucia. Pogo­
towie Ratunkowa, przewiozło zatru­
tego do szpitala.

Sam obójstwo
(h). Dnie 5 b. m. w Namysłowie ko 

ło dworce kolejowego, popełnił samo 
bójstwo strzałem w usta z krótkiej 
broni H. Siwiec, delegat Kon 
Specjalnej na powiat Niżycki. Sw.ed 
kiem wypadku byle jego żona Irena. 
Zwłoki zabezpieczono i powiadomiono 
o tym fekcie prokuratora.

‘ M iędzy bu foram i w agonów
(K -i). Ne Dworcu Głównym pracow­

nik P.K.P., 45-letni Wincenty Karol 
kiewicz w  czasie pracy przy rozc2e- 
pianiu wagonów', doznał zmiażdżenie 
prawej ręki między buforami paro­
wozu : wagonów. Po udzieleniu pierw  

szej pomocy ne punkcie opatrunku- i 
wym P C K  na tymże Dworcu, nieszczę | 
śliwego przewiozło Pogotowie Ratun i  
kowe P C K  do szpitale.

Zaginiony
(K -i). Z  mieszkania swych rodziców I 

przy ul. Nehringa nr. 5. m. 15 — dme 

15 b. m. W’yszedł i  więcej nie wrócił 
Kazimierz Grzybowski (chory umysło 

wo). Rysopis: wzrost niski, twarz c -  
krągie, oczy czarne, szatyn. Ubrany  

w marynarkę czarną, długą —  zielo­
ną, spodnie jasno -  żćlte. sportouee, 
kamasze czarne i czapka rogatywka, 
granatow’8.

„W ARSZAW A" -  ul. Fredry 16 -  
film prod. emer. „Awantura w ze- 
światach".

„ODRA" — ul. Kołłątaja 32 — fiim 
prodi. radz. „Admirał Nachimow". 

„PO LO NIA" — ul. Żeromskiego 53 
film prod. szwedz. „Wesoły pensjo­
nat".

„TĘCZA" — ul. Kościuszki 177 fii i. 
prod. szw;edz. „W okowach lodu 
UWAGA: Początki seansów w kin i 

„Słąsk" i „Polonia" w dni powsz. 15/1: 
1S, 20.30. W niedzielę: 13.15.30, 18 
20.30. -

FO T O P LA S T IK O N  — wyświetla co 
dziennie w godz. 9 — 20 „Alpy eustria 
ckie". »

Komunikat
R eferat p rof. dr. L . H irszfelda

W sali wykładowej Państwowego Ze 
kładu Higieny odbędzie się w dr..u 

! 24-go listopada o godz. 14-tej Zebra 
nie Naukowe na którym prof. dr. H:r 

! szfeld wygłosi referat p. t.: „Bakter o 
| fagi" i ich znaczenie epidemiologiczne

N ocne dyżury aptek
Pod „Chrobrym" — św. Wincentrgo 41. 

„ . Mikołajem" — Młtccłaja 46
„ .Łabędziem" — Pułaskiego 16. 

„Nowa Apteka" — Piastowska 36.

Wyrodna matka
(i). Wczoraj w godzinach rannych 

funkcjonariusze S.O.K. w czasie usu­
wania pasażerów z poczekalni 3 ki, 
zauważyli na stole jakieś zawiniątko. 
Okazało się, iż jest to 4-ro tygednio 
we niemowlę, które porzuciała niezna­
na kobieta, przebywająca prawdopo­
dobnie w poczekalni. Dziecko odsta­
wiono do punktu Opieki nad Matką 
i Dzieckiem na Dworcu Głównym. Do 
chodzenie w tei sprawie prowadzi Ko 
misariat Kolejowy M. O.

Naprawa kanahzae f !
(i). Przy ul. Kościuszki, obok ulicy 

Pułaskiego — przeprowadza się napis 
w:ę kanalizacji, uszkodzonej jeszcze 

w czasie działań wojennych. Wym.e 
niono szereg starych rur na nowe.

Kościół Bożego Ciała

FRASZKI
KIEDY?...

Ciągle jakiś „Tydzień" zaczyna się cc ilnia.
Kiedy wreszcie będzie ij dzień be* „Tygodnie,*'?...

MIR

Burzliwe koleje przechodził stary 
kościół Bożego Ciele, którego poważ­
ne, patyną wieków pokryte mury 
kontrastują z ruchliwą i tętniącą ży­
ciem ulicą Świdnicką.

Kościół zbudowany został w latach 
1324—1390 przez Joannitów Sando­
mierskich sprowadzonych ca Śląsk 
przez biskupów’ wrocławskich Waltera 
i Żyrosława. Budowę jego zakończył 
w r. 1390 komandor Janoczkc.

Gdy w’ r. 1548 wygasł Zakon 
Joannitów’, kościół zamieniono ca ma­
gazyn. Dopiero w roku 1700 oddana 
go pod opiekę Zakonu Rycerzy Krzy­

ża z Czerwoną Gwiazdą, którzy przy­
wracają mu dawną świetność i god­
ność świątyni.

Jednak jakieś fatum zdaje się c.ą- 
żyć nad kościołem Bożego Cieis, 
gdyż w r. 1749 ulega zniszczeniu 
przez wybuch prochowni i leży w 
ruinie aż do r. 1813. W’ dzisiejszej 
postaci odbudowano go w latach ISIS 
—14 rękami jeńców Francuzów. Kościół 
posiadał dwa ołtarze szafkowe, z któ­
rych jeden wyszedł prawdopodobni. 
z krakowskiego warsztatu Wite Stwo­
sza. Obydwa ołtarze wywieźli Niem­
cy w t . 1945. (gam*)

wały, na tak szeroką skalę, obławę 
na dworcach kolejowych Wrocław - 
Głowny i Wrocław' - Nadodrze — 
w' dniu 21 bm.

Już od godz. 20-tej, gdy zaczyna­
ją przyjeżdżać pasażerowie na po­
ciągi wieczorowe i nocne, dworce 
zostały obstawione ze wszystkich 
stron przez jednostki MO, ORMO, 
SOK oraz wywiadowców komórek 
śledczych. Legitymowano wszyst-' 
kich bez wyjątku pasażerów, na­
wet kolejarzy i MO, (nie będących 
na służbie).

Sprawdzano bagaże i walizki 
wszystkich podróżnych we wszyst­
kich zakątkach obydwu dworców.

Obława przeciągnęła się do go­
dziny l e j  dnia 22 bm.

W  wyniku obławy zatrzymano 
na dworcach 130 osób.

W  bagażach kilkunastu pasaże­
rów znaleziono: tytoń, papierosy 
własnej roboty, skóry itp. towary 
w wielkich ilościach.

Wśród zatrzymanych wpadło w 
pulapkę kilkanaście osób mocno po 
dejrzanych o kradzieże, rabunki 
lub uprawianie paserstwa, a nad­
to 1 ./.w. szmuglerzy i szabrownicy.

Wypadki... kradzieże

P O R A N E K

w Wn  e „Warszawa"
O  M i ś !

w  n i e d z i e l e  dnia 2 3 . X I .  br.
o godz. 10.30 wyświetlany bę­
dzie film prod. amer. p. t.:

Jmta w zaśmiałam"
Cena biletów' zł. 35 na wszyst­
kie miejsca. 1C4700^

na - ó ł l  połowa zwaliła się wraz ze 
ścianą. Bezcenne jako pomniki pol­
skości Wrocławia świątynie nasze­
go miasta z największym wysił­
kiem ochraniane są przed całkowi­
tym zniszczeniem.

Na ten cel wydatkuje się nastę­
pujące kwoiy:

Kościół śwr. Idziego na Ostrowie 
Tumskim — 20 tys. zł (dosłownie 
dwadzieśc-ia tysięcy), Katedra —  7 
milionów7 — kościół NM P na P ia ­
sku — 6 milionów zł —  kościół Ma 
t r  Magdaleny — 5 milionów zł, ko 
śc-iół św7. IV i ncen tego (plac Nankie 
ra) — 2 miliony zł, kościół św. 
Krzyża na Ostrowie Tumskim — 
1 milion 500 tys. zł, śwr. Anny na 
Ostrowie Tumskim (dawna kapli­
ca cmentarna) —  1.200 tys. zło­
tych. kośc-iół Bernardynów — 2 mi 
liony zł, kościół śwT. Wojciecha (ul. 
W ita S twosza)— 1.500 tys. zł, ko-

M
Wrocławska Dyrekcja Odbudo- j 

wy, rozporządzając niesłychanie j 
skromnymi funduszami na remont | 
budowli we Wrocławiu, stanęła j  
przed wielkim zagadnieniem: co ro­
bić ze starymi zabytkami archi­
tektonicznymi? Zagadnienie jest 
bardzo pow-ażne z uwagi na to. że 
wiele zabytków sięga jeszcze cza­
sów piastowskich, są więc one pom­
nikami polskiego władania na tyc-h 
ziemiach.

Niestety, na zabezpieczenie tych 
zabytków Wrocławska Dyrekcja 
Odbudowy mogła uzyskać zaledwie 
35 milionów, a że wryda się w tym 
roku około 40, to już zasługa ofiar­
ności społecznej.

Dodać trzeba, że wojsk a H itlera 
ze szczególnym barbarzyństwem 
potraktowały zabytki wrocławskie. 
W  wielu starych świątyniach wro­
cławskich poukrywano materiały 
wybuchowe. Stąd też Katedra stra­
ciła dach i sklepienia, spaliły się 
hełmy wież, runęła większość pięk­
nej rzeźby kamiennej. To samo sta­
ło się z kościołem N. M. Panny na 
Piasku, podobny los spotkał koś­
c-iół .św. Krzyża na Ostrowie Tum­
skim, jeden z najcenniejszych za­
bytków^ architektury w Polsce, a w 
kościele św'. Magdaleny (na ul. 
Szewskiej) od wybuchu miny prze­
cięta została ponadto jedna wieża



Ż y c i e  S p o r t o w e
W  K ro li/ s la i i/ fe
Jeszcze raz Czechosłowacja-Polska

r a z e m  9:7
□hugi występ bokserów Polski w  

Czechosłowacji w  Bratysławie za­
kończył się i tym razem porażką 
naaszej ósemki w  stosunku 9:7. 
W brew zapowiedziom o dru­
gim składzie, Czesi wystawili ze­
spół taki sam jak w  Pradze, mecz 
ten był w ięc drugim nieoficjalnym 
spotkaniem Polska —  CSR.

Wyniki techniczne meczu były 
następujące: w  muszej M ajdloch1
(Cz) mając przez wszystk'e trzy run 
dy wyraźną przewagę pokonał aa 
punkty Sowińskiego.

W koguciej Bazarnik (P ) zrewan­
żował się Zacharze, bijąc go po za­

żartej walce na punkty.
W  piórkowej AntksewU* <F) w y­

grał ponownie wysoko na punkty z 
Hudakiem.

W  'ekkiej Rademacher przegrał 
na punkty z Petnną.

W  półśredniej Koudela (0 4  zre­
misował z Chychłą.

W  średniej Torma (Cz) znokatował 
w  II-gieJ rundzie Nowar^, Sędzia 
ringowy przerwał walkę z  powodu 
rażącej przewagi Czecha.

W  półciężkiej Szymura (P ) poko­
nał wysoko na punkty Netukę, a 
w  ciężkiej Rademacher (Ca) w ygrał 
z Kiimeckim.

i i m  proces zamęczony renanmiacia
Prokurator oskarżony przez kryminalistę -  uniewinniony

Taki eksperyment raz już drogo
S ztok a  kosztow ał

Dzisiejszy mecz bokserski PaŁ.— 
%vagu z  Zapłonem przynieść ma we 
dług zapowiedzi pojedynek w  wa­
cha mieszanej Sztolca z Fiszerem. 
To  czyste zabawianie znudzonej 
wrocławskiej publiczności przypomi 
na mi pewien dramat ringowy, któ­
rego bohaterem był również Sztolc.

Było to półtora roku temu. Sztolc 
—  wówczas perła boksu śląskiego 
walczył w  wadze piórkowej zmiata­
jąc.-pó kolei wszystkich przeciwni­
ków z ringu bez względu czy byli 
to - pięściarze krajow i czy zagranicz­
ni. Sztolc robił również co chciał I 
w  kadrach wagi lekkiej, co tak go 
rozzuchwaliło, że postanowił siać 
zamieszanie i  wśród welterów. A  
właśnie nadarzyła się okazja. Mecz 
mistrzowski na Śląsku Skra Za­
brze — W M KS miał być przełomo­
wym  momentem w  karierze Śląza­
ka. Postanowił za wszelką cenę wał 
czyć w  tym meezu z wicemistrzem 
Polski Grądkowskim i  głośno obie­
cywał przyjaciołom „ślepca" zno­
kautować, o co nie byłoby znów tak 
trudno ze względu na „szklaną 
szczękę" Grądkowskiego, gdyby nie 
różnica aż dwóch limitów. Piórkowa 
i ptńśrednia.

Stało się coś zgoła nieoczekiwa­
nego. W M KS w  półśredniej w  m iej­
sce wicemistrza Polski wystawił 
Bielskiego. Chłopak ten wyglądają­
cy jak kwadratowa baryłka był 
znanym puncherem i  jak rzadko 
kto potrafił wsadzić lew y i prawy 
prosty.

Pojedynek trwał krótko. Różnica 
wag nie kazała na siebie długo cze­
kać. Jeden diabelny prawy prosty 
rzucił Sztolca na matę, skąd pupil 
Siąska wstał na wpół przytomny. 
Następny prawy pozbawił Sztolca 
przytomności na okres prawie 
dwóch godzin.

.Od tego czasu Sztolc walczył już 
mnjej efektownie i produktywnie.

Dziś gwoli zadowoleni* kibiców 
walczy znów z bokserem o dwie ka­
tegorie cięższym. To b. niebezpiecz­
ny eksperyment Oby tym  razem 
był szczęśliwy.

J. JrcN.

Dzis IKS - Pionier

W dniu 21 I 22 bm. w trybie postę­
powania doraźnego toczył się we Wro­
cławiu sensacyjny proce* o korupcję, 
budzący zrozumiałe zainteresowanie 
wśród prawników i najszerszego ogó­
łu.

Prok. Nowakowski, członek Delega­
tury Komisji Specjalnej zasiadł jako 
oskarżony pod zarzutem żądania i 
przyjęcia od Wł. Biedy 25 tysięcy zł. 
celem bezprawnego uwolnienia Wit­
kowskiego, który swego czasu za zata­
jenie dochodów został zatrzymany 
przez Komisję Specjalną. Jako oskar­
żeni o udzielenie pomocy prok. Nowa­
kowskiemu w tym przestępstwie wy­
stąpili: Witkowska Stanisława, żona 
właściciela Warsztatów Samochodo­
wych, Karpiński Jan — przyjaciel Wi­
tkowskiego i Bieda Władysław — jak 
s*ę później okaże, zły duch procesu.

NA TLE WROCŁAWSKICH BARÓW
Po aresztowaniu Witkowskiego zna­

lazła się żona jego z dziećmi w trud­
nej sytuacji, ze względu na koniecz­
ność prowadzenia warsztatu. W tych 
warunkach skwapliwie przyjęła po- 

' moc mężowskiego przyjaciela Karpiń 
skiego (firma „Metal" przy ul. Stali­
na).

„Ja w Komisji Specjalnej nikogo zna 
j omego nie mam — powiedział Kar­
piński do Witkowskiej — aie znam ka 
goś, kto jest tam ustosunkowany".

Tą ustosunkowaną osobą okazał się 
Bieda, b. wójt spod Jeleniej Góry. re­
ferent PPS, mający też coś do powie 
dzenia w komisji cennikowej. Karpiń 
ski, sam członek PPS, zapoznał ŝ ę z 
Biedą i zaprzyjaźnił w lokalach przy 
kieliszku. Nazwy przeróżnych „Czar­
nych Koni", „Cichych Kącików", „Ra- 
ju", „Monopolu" i innych przewijają 
s.ę w toku rozprawy ilekroć chodzi «  
osobę oskarżonego Biedy czy oskarżo­
nego Karpińskiego.

Ale za usługę udzielenia pomocy 
WSfijwskiemu — Bieda zażądał 50 ty 
sięcy. Karpiński porozumiał się z ło- 
ną przyjaciela. Ta pieniądze przeka­
zała bez namysłu Biedzie za pośredwł' 
ctwęm Karpińskiego.

Mimo jednak takiego „zastrzyku”  — 
Witkowski dostał rok obozu przymu­
sowej pracy. Cóż, powiedział wpływo 
wy Bieda dó Karpińskiego — „gdy­
by nie moja pomoc, Witkowski sio­
d ła ł by dwa lata..."

Sprawa, zdawałoby się jest skończo 
na. Tymczasem rzecz przyjmuje inny 
niespodziewany obrót. Komisja Spe­
cjalna wpada na trop machinacji. 
Witkowska przesłuchana w roli świa­
dka, 3ypie w zeznaniach Karpińskiego 
i Biedę. Obaj znaleźli się za kraika­
mi.

PIEKIELNA KONCEPCJA
Bieda najpierw aie przyznaje się że  

niczego, a później dla ratowania sie­
bie, w następnym przesłuchaniu, stwa 
rza koncepcję obrony, angażując oso­
bę prokuratora: pieniądze dał prok.
Nowakowskiemu. Pomysł nie pozbawi# 
ny pozorów możliwości. Z prok. No­
wakowskim Bieda poznał się w Jele­
niej Górze na gruncie towarzyskim. 
Kontakt ten podtrzymywał się w dal­
szym ciągu we Wrocławiu na grunci* 
partyjnym. Bieda przyjeżdżał czasem

do Komisji Specjalnej lub telefono­
wał do prokuratora w sprawie odpraw 
partyjnych. O sprawę Witkowskiego, 
jako członka PPS pytał Się raz istot­
nie, ale poza tym nie było jakichkol­
wiek danych, że prok. Nowakowski 
interesuje się tym specjalnie. Jedy­
nym oskarżającym w stosunku do 
prokuratora był tylko Bieda. Gdyż żo­
na Witkowskiego jak i Karp.ński — 
w zeznaniach swych stwierdzali zgod­
nie, że 3ieda nie wymieniał nigdy na 
zwiska osoby, przez którą ma działać 
w Komisji Specjalnej.

CIEMNA PRZYSZŁOŚĆ
Rewelacyjnym i zwrotnym memen­

tem w przewodzie 3ądowym, byt wnio 
sek adw. Komorowskiego (obrońca 
prok. Nowakowskiego) o dołączenie do 
sprawy akt, stwierdzających dwukrot­
ną karalność osk. Biedy. W 37 t 38 r. 
Sąd Rejonowy. Wojsk, we Lwowie ska 
zał go za oszustwa na więzienia 1 de­
gradację.

W tym świetle postać osk. Biedy, 
który dra Duje się w  bohaterskie sza­
ty ooi-ownLka o wolność na zachodzie 
— nabraia właściwych rysów: krymi­
nalisty i oszusta.

Szereg świadków w liczbie około 15: 
członkowie Kom. Specjalnej, prawni­
cy, przedstawiciele partii PPS 1 in. w

R A D I O

N IE D Z IE LA , 23-go listopada 191" i.
-7.6® Sygn.. -muz,, dzień, i ^rogram  

3.30 Muz. 8.50 Pog. Zw . Rodź. RaJio 
wych. 9.00 .Nabożeństwo. 10.00 Aud 
region. 11.00 Kącik PCK . 11 10 Konc. 
Reki. 11.30 Skrzynka Ośw. Kom. 11 40 
Konc. życz. 11.57 Hejnał. 12 03 Pora­
nek symf. 13.30 Rząd Lubelski — łe- 
liet. 13.40 Niedziela na wsi. 14 26; 
Aud; Biura Stud. 14.30 Skała Ediso­
na. 14.40 Popoł. Driady. 15 25 Aud 
dla wsi. 15.45 Felieton liter. 15 55 
Konc. 16.35 3aśń o szklanej górze. 
16.55 Kobiety w Bułgarii. 17.09 Pod- 
wiecz. przy rr.ikrof. 18.15 Muz 18 35 
Aud. liter. 18 55 Muz. 19.05 Newe
WSfążki. 19220 Aud. rozr. 20.00 Dzień
20 50 Sport. 21.00 U  nasz. przyjaciół
21 30 Na muz fali. 22.50 Sport. 23.00 
Os:, wiad. 23.10 Program  na jutro
23 20 Muz. 23 55 Z ost. chwili.

P O N IE D ZIA ŁE K , 24-go listopada 47 r.
6.00 Sygn., gimn. muz., program.

7.00 Dzień. 7.15 Muz. 8-.20 Inf. 8.25 
Skrzynka PCK. Ss35 Starosta W arszaw  
ski. 8.50 Muz. 9.00 Aud. dla szkół — 
10.40 Aud. Min. Ośw. 11.57 Hejnał.
12113 Wiad. 12.08 Przegi. pras. s t o i  
’2 :5 Muz. 12.20 Z mikrol. po kraju.
• 2 30 Aud. rozr 13.15 Komunikaty,
■u 29. Konc. reki. 15.00 I:;r pols. płd.
"  15 Aktualia. 15.25 Sport. 15.30 Muz.

Skrzynka dla dzieci. 16.00 Dzień.
'• ■ki. Kitka - r - opowiad. dla dzieci.
1.3 W  walce o zdrowie. 16.55 Aud.
■o mlodz. 17.15 Melodie operet. 18.00 

1 -L . 18.lo  Muz. 18.45 Wiersze. 19.00 
Aud. "Ula świata pracy. 19.10 Aud. dla 

'.r. 19.30 Recital skrzypc. 20.00 Dzień. 
J  ">0 Sport. 21.00 Aud. Pols. Wyd.
Muz. 21.45 Biuro Stud. 22.00 Konc.
23.00 Ost. wiad. 23.10 Program  na ju -  
*ro. 23.20 Muz. 23.o5 Z  ostat. chwili.

niczym nie potwierdzili winy prok, 
Nowakowskiego. Nikt * Delegatury 
Komisji Specjalnej nie mógł w żad­
nym wypadku łączyć nazwiska prok* 
ratora ze sprawą Witkowskiego. Not# 
miaat Bieda w świetle zeznań ś vlad- 
ków zaprezentował się jako stały goM 
lokali z wódecznością, żyjący nad sum 
i budzący w PPS wyrażn* zastrzaśa- 
nia c« do swej osoby.

OBRONA
W drugim dniu procesu po popar­

ciu aktu oskarżenia przez prokurato­
ra — przemawiali obrońcy oskarżo­
nych. Adw. Czernięki, broniąc swoj«< 
klientki osk. Witkowskiej, podkrsłHI 
jednocześnie premedytację osk. Bla­
dy, który zwalił winę na człowieka 
niewinnego. Adw. Maciejewski broail 
osk. Karpińskiego. Osk. Biedę z urzę­
du adw. Neumann. Adw. Komorow­
ski, w dłuższym sugestywnym przemś 
wieniu podkreślił, że oskarżenie opie­
ra się jedynie na pomówieniu przaa 
człowieka o ciemnej przeszłości l *- 
szusta. Adw. Bieńkowski wskazując aa 
wspaniałą postawę polskiego sądowa! 
ctwa, podkreślił, że w obecnym proca 
Me toczy się walka o szacunek i  war­
tość moralną człowiek*.

„Jeżeli oszustwo pierwszego lepsza- 
go zawodowego przestępcy wystarczy 
do oskarżenia, nikt nie jest pewiea 
dn,* *ni godziny" — powiedział adwe 
kat, domagając się uniewinnienia 
prok. Nowakowskiego.

Po naradzie Sąd wydał wyrok unie­
winniający prok. Nowakowskiego, a 
sprawę pozostałych oskarżonych prze­
kazano z trybu postępowania doraźna 
go do Sądu Okręgowego.

Zrehabilitowany całkowicie prokuaa 
tor, zbierał gratulacja od przepełnio­
nej sali.

#»*#«# e i-  *  i e d w a b i u
Ostatni wynalazek kosmetyki

przyjmą ten wynalazek niechętnie. —■ 
Natomiast jest wręcz odwrotnie, gdyś 
kalkulacja pudru jedwabnego, okaza­
ła się w  praktyce znacznie tańsza od 
pudru ryżowego, oczywiści* dla kra 
jów  produkujących jedwab. Te kroją, 
któro tak jak  my —  przeważa,* spe* 
wadzają surowiec jedwabny, nie odcaa 
14 bardzo tej zniżki. Co prawda, mące 
3ę ryżową musimy również sprowa­
dzać. Nic więc dziwnego, że opraco­
wuje się w Warszawie projekt obłoża 

40 proc. podatkiem od przed m ie- 
tu luksusu także i puder, bez która** 
żadna z pań nio potrafi aię obejść.

C z y  n ie  jes tem  c h o ry  n a  ra k a ?
Amerykański chirurg chce badać wszystkich

Jedną z najtragiczniejszych cech 
groźnej choroby rak» jest fakt wykry 
wania tego schorzenia zbyt późno. Jak 
wiadomo rak zaczyna się w małej iloś 
ci komórek i  wykrycie go w porę oraz 
przeprowadzenie zabiegu chirurgie*-

D Z IA Ł  p o ra d  P R A W N Y C H
M. S. — Wysoka Łąka. Składek ubez 
pieczeniowych cd domu oddanego Pa 
ni w  użytkowanie w  zamian pozosta­
wionego na wschodzie, nie jest Pani 
obowiązana opłacać. Obowiązek ten 
ciąży na obecnym właścicielu (Skarb 
Państwa) i przejdzie na Panią z chwi 
lą otrzjmania tytułu własności. Nato 
miast zarówno komorne jak i podatek 
lokalowy winna Pani opłacać.

„Stroskana Donka“. —  Rozumiemy 
trudne położenie Pani. Jednak skórę  
ojciec Pani dzieci ma równocześnie 
własny dom, żonę i dzieci, to wszel­
kie przywileje mogące płynąć z tytu

P a n i  A g n i e s z k a  r a d z i
zarobić ciasto. Po wystudzeniu pierw­
szej części wymiesić dobrze ciasto ra­
zem. Potem wałkować na Vj cm. gru­
bości, wykrawać foremką pierniczki, 
kłaść na wysmarowaną blachę. Sma­
rować jajkiem po wierzchu i piec w 
gorącym piecyku.

DRUGI PRZEPIS TO NA 
POWAŻNEGO „PANA PIERNIKA"
25 dkg. miodu zrumienić dodać 20 

dkg. cukru, 10 dkg. tłuszczu i 3 łyż­
ki kawy zbożow.ej z cykorią zagoto­
wanej w 2 szklankach wody — zago­
tować to wszystko.

Oddzielnie utrzeć 4 żółtka z~20 dkg. 
cukru dodać do tego wystudzony miód 
z kawą i 2 dkg. korzeni (cynamon — 
goździki) */s szklanki śmietany — u- 
cierać to wszystko dodając mąkę z 
sodą. Na koniec ubić pianę z białek 
— dodać do ciasta, wymieszać 1 wy­
łożyć ciasto do wysmarowanej formy. 
Piec w  Ciepłym piecu około 1 godz. 
żeby powoli wyrósł.

łu zajmowanej przez niego posady pań 
stwowej odnoszą się, zgodnie z prze­
pisami, jedynie do jego legalnej ro­
dziny. O ile Pani nie może zapraco­
wać na utrzymanie siebie i dzieci, to 
ojciec Pani dzieci jest obowiązany 
przyczyniać się do ponoszenia łych 
kosztów, co zresztą czyni.

Ob. Budzyński Janusz. — Zapytuje 
Pan, czy może podjąć należność na 
podstawie upoważnienia matki, która 
po podpisaniu tego upoważnienia — 
zmarła. W myśl odpowiednich prze­
pisów, pełnomocnictwo wygasa ze 
śmiercią mocodawcy lub pełnomocni­
ka. Możliwe, że zainteresowana insty­
tucja, kierując się zasadami dobrej 
wiary i znając Pana przymioty, jako 
prawnego następcy, zechce na zasa­
dzie omawianego pełnomocnictwa na 
leżną sumę wypłacić. W przeciwnym 
razie, zmuszony Pan będzie na podsta 
wie odpowiednich dokumentów uza­
sadnić swoje prawa do podjęcia tej 
sumy jako jedyny spadkobierca, — 
względnie dołączyć również upoważ­
nienia od ewentalnych pozostałyoh 
spadkobierców.
Ob. Głowacki Stefaa. — Z otrzymane
go listu nie wynike, z czyjej winy n* 
stąpiło rozwiązanie umowy o pracę. 
Jeśli winę ponosi pracodawca, to wo 
bec tego iż ma Pan za sobą przeszło 
pół roku nieprzerwanej pracy, nabył 
Pan prawo do dwutygodniowego urle 
pu wypoczynkowego. Przy uwolnie­
niu zatem winien Pan otrzymać wyna 
grodzenie aa ten okres, przyjmując za 
podstawę ostatnie pobory w stosunku 
miesięcznym. Wobec tego jednak, że 
sprawa jest sporna, gdyż, jak Paa po 
daje, podstawą zwolnienia był wypa­
dek przy pracy, zaś zwolnienie nastą 
piło bez żadnego odszkodowania, na­
leży zwrócić się do właściwego inspek 
tona pracy, celem uzyskania miarodaj 
nego wyjaśnienia.

nego mogłoby uratować życie człowś# 
ka. Lecz nie wykryty rak — daje tzw. 
przerzuty, obejmujące już tak wieł- 
ką przestrzeń zaatakowanego organ*, 
że operacja staje się niemożliwa.

Amerykański chirurg prof. Uniwer­
sytetu Minnessota dr. Ovea Wange*- 
steeo zgłosił ostatnio ciekawy projekt 
Doradza stworzenie sieci klinik, poś­
więconych wykrywaniu raka w któ­
rych każdy mężczyzna ponad lat 50 1 
każda kobieta powyżej lat 40-tu mu­
siałaby być badana.

Dr. Wangesteen twierdzi, że rak żo­
łądka jest chorobą tak podstępną, ża 
w ogóle nie daje objawów i niczym 
n*e sygnalizuje swej obecności w or­
ganizmie. Można go jedynie ■ wykryć 
za pomocą prześwietleń promieniami 
Roentgena. W ciągu ostatnich 10-dh 
lat usiłował on bez rezultatu wyto­
czyć z raka 5 bardzo wybitnych oaa 
bistości amerykańskich. Niepowodze­
nie swoje przypisuje wyłącznie tern*, 
że rak był rozpoznany zbyt późno.

Mózg na zielono
Medycyna francuska sygnalizuje aa 

wy ciekawy wynalazek, ułatwiający a 
perowanie 1  leczenie schorzeń móz0# 
wych.

Jek wiadoma przy schorzeniach mim 
gu jedną z najtrudniejszych rzeczy 
je»t postawienie właściwej diagnozy. 
Otóż okazało się że zielony malachit, 
spreparowany syntetycznie w fabry­
kach chemicznych w postaci płynu, 
moi* być bezkarnie wstrzykiwany że 
mózgu. Malachit barwi na zielono te 
tkanki mózgowe, które są chore, na 
tomiost nie dziale wcale barwiąco aa 
tkanki zdrowe. Pozwala to lekarzowi 
ustalić nieomylnie jaka część mózgu 
jeet objęta chorobą.

Płynny malachit nie ma w sobie ż&d 
nych składników zagrażających, zdro- 
w.u chorego i zabarwione nim tkan­
ki mózgowe po kilku dniach samoczya 
nie wracają do normalnego wygląda.
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W artykule o ,.szkole narzeczo­
nych" — było wspomniane pieczenie 
pierników. Otóż pieczenie pierników 
na Boże Narodzenie to stary zwyczaj 
sięgający setek lat. Babki nasze cia­
sto na pierniki przechowywały .całe 
tygodnie w kadziach wody. a potem 
piekły je c.ałe dnie ze specjalnym na­
bożeństwem ze „śpiewkami i korowo­
dem". My idz.emy z tempem czasu 1 
pieczemy szybko — ot zagnieść przed 
świętami, ażeby pierniczki zmiękły i 
nabrały odpowiedniego smaku.

Oto przepis takich pierniczków. 
ł/t kg. mąki '(może być pszenno-żyt- 
nia) podzielić na dwie części. 10  dkg. 
miodu zrumienić, dodać 10 dkg. cu­
kru, łyżkę kawy zbożowej z kawał­
kiem cykorii zagotowanej w »/4 szkian 
ki wody i 5 dkg. tłuszczu — zagoto­
wać to wszystko. Następnie sparzyć 
tym syropem połowę mąki. Do dru­
giej połowy mąki dać jedno cał* jajo, 
5 dkg. śmietany, 1 łyżeczkę sody i 1 
łyżkę korzeni (cyn&moh i  goździki) __

Dziś na Stadionie Olimpijskim 
• IK S  rozegra ostatnie spotkanie z 

cyklu jesiennej rundy mistrzostw! 
A-klasy. Przeciwnikiem  IKS-u bę­
dzie beniaminek A-klasy Dolnego 
Śląska Pionier. Mec* ten zadecydu­
je czy IKS  poprawi swą pozycję w  
tabeli swej grupy.

Sport w kilku słowach
P A IL 3  doskonały tenisista austra­

lijsk i idąc śladarał Kramer* prze­
szedł już definitywnie, na zawodow­
stwo.

FC M ALM O E doskonała drużyna 
szwedzka wysoko pokonał* w Pary 
żu.Racing Club de Paris w  stos. 7:0 
(4:0) Wspomnieć należy, że przed 
tygodniem Racing Club wygrał z 
Arsenałem 4:3.

REPR. Ś LĄ S K A  na mecz z Porno 
rzem wygląda następująco: Kowal­
czyk, Bazarnik, Nypelt, Radema- 
cher, Kula, No w ara. Skwara, Dra­
pała.

N ie d z ie ia
w sporcie

K R A K Ó W : Gdańsk —  Kraków.
Mecz bokserski. Cracovia — 
Garbarnia. Towarzyski mecz 
piłkarski.

CHORZÓW: A K S  —  Warta. Mecz 
piłkarski o mistrzostwo Polski

GDAŃSK: Leehia —  Tamovia
Eliminacje o wejście io  Ligi.

W A R S ZA W A : Legia — Ruch. Eli­
minacje o wejście do Ligi.
Ogólnopolskie mistrzostwa YM C A
BYDGOSZCZ: ŁK S  — Zjednocze­

ni. Towarzyski mecz bokserski.
KATO W ICE : Śląsk —  Pomorze.

Mecz bokserski.
W RO CŁAW : Zapłon — Pafawag. 

Towarzyski mecz bokserski. Sa­
la kina „Odra" godz. 12-ta.

IK S  —  Pionier. O mistrz, kl. A. 
godz. 14-ta.

KM SS —  Victoria: O mistrz, kl. 
A . godz. 11-ta.

Wyścig simochodwy ulicaa* Wro 
cławia. godz. 14-ta. j

K  4207

Ostatnią sensacją świata kobiecego, I 
jest nowy puder z jedwabiu. Produk­
cja pudru z. jedwabiu stanowi prze­
wrót w kosmetyce współczesnej, gdyi 
jedwabny puder różni się od pudru 
ryżowego nie tylko swoim składnikiem, 
ale i działaniem.

Fabrykuje się te* puder z idealnla 
miałko sproszkowanych czysto jedwab 
hyoh nici. po uprzednim dokładnym 
oczyszczeniu tych nici ze wszelkich na 
leciałości zewnętrznych. Puder jedwab 
ny wchłania skór* ludzka bardzo łat­
wo, przy tym ma on pewne znaczenie, 
ściśle higieniczne, dodatnie.

Zdawałoby się, że wielkie wytwórni*
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C E NNIK  OG ŁO SZEŃ

Ogłoszenia w tekście (przy szero­
kości I  szpalty) do lOOmm 51) «ł; 
za 1 mm — od 101 do 2<K> mm —
80 zł.; za 1 mm powyżej 201 mm
— 70 zł za 1 mm. Za tekstem: dr, 
100 mm 35 zł za 1 mm — od 101 
do 200 mm 45 zł. za 1 mm powy­
żej 201 mm 55 zł. za 1 mm Nekro
togi: do 50 mm — 30 zł. za 1 mm
— od 51 do 100 mm — 40 zł. za
1 mm od 101 do 150 mm 60 zł za

: 1 mm — powyżej 150 mm — 80 zł
za 1 mm. Ogłoszenia drobne: P o ­
szukiwania rodzin, osobiste., unie­
ważnienia — 15 zł. za 1 słowo — 
Handlowe — 20 zł. sa 1 słowo Po ­
szukiwania pracy — 10 zl. za 1 sio 
wo. Zastrzeżenie miejsca za tek- 

! stem — 60 proc. drożej — w tekś­
cie 100 prce. drożej. W numerach 
świątecznych 30 oroc. dopłaty.

NAUKA

STENOGRAFII : meszynopisma nau­
czą Kursv Bańskiego, pl. Legn.cki 10.

11849

L O K A L E

POSZUKUJĘ mieszkanie 2 — 3 pok. 
z kuchnią i łazienką, najchętniej w 
dzielnicy willowej. Wiadomość: Ry­
nek 7, zakład jubilersko -  zegarmi­
strzowski. 11951

R O jtN h

TRANSPORTY HKSPfc »¥CJA >>yb 
:o — solidnie Biuro Transdal' Wro­
ta w 8wldni-ke 10 K -4:443

.'RZYBŁĄKAŁ się p:es~- wilk. Olku­
ska 10 m. 2 — Wrocław 14. 11932

W O L N E  POSADY

POTRZEBNY dobry czeladnik kra­
wiecki «d  zaraz. Pracownia krawiec­
ka — Piastowska 36. 11943

PIELĘGNIARKĘ do niemowlęcia — 
przyjmę. Zgłoszenia: Wrocław, Rynek 
nr. 5 (portiernia). 11812

POTRZEBNY ekspedient lub ekspe­
dientka brenży włókienniczej z kiB 
kuletnią praktyką — natychmiast. 
Oferty: „Słowo Polskie" pod „Włók­
niarz". 11776

W ULKANIZATORA, pierwszorzędne­
go fachowca na dobrych warunkach 
przyjmę, św. Wincentego 57. 11896

INTELIGENTNEJ ekspedientki — po 
szukuje — księgarnia Odra. Stalina 
nr. 166. I I 383

PIEKARZY do wypieku wafli przyj­
mę zaraz. Wrocław, ul. Więzienna 30.

11956

GOSPODYNI z dobrym gotowaniem 
— samodzielnej, poszukuję. Chrobre­
go 16 — I p. K-4671

LEKARSKIE

W CHOROBA 7 H w -.M -K *W -. <i" * 
I  PŁCIOWYCH "-"Minuje LEKARZ 
JANUSZ LESm SKI codziennie od 
2—6. w niedzielę i św: *̂a od 9—11 
rano. WROCŁAW. CHROBREGO 20.

K-4571

LECZNICA DLA ZWIERZĄT przy 
ulicy Św. Wojciecha 115, oddział dla 
psów. oddział die dużych zwierząt. 
Ordynowanie: 8 — 14 i  15 — 19

11779

ZGI BY — U N IE W A Ż N I  EN* A

ZGINĘŁA młoda wyżlica, b,ała, brą­
zowy piegowaty łepek, plama p-rzy
ogonie. Odprowadzić: Karłowice, Ka-
sprowiczaSl. 11874

ZAGINĄŁ wilczur w dniu 18 bm. ma 
ści ciemnej, podpalany, odprowadzić 
za wynagrodzeniem. Ostrzega się przed 
kupnem. Wrocław, ul. M. Reja 16—13

11973

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
wydaną przez RKU Augustów Nr. 44. 
dowód osobisty i odcinek zemeldowa- 
nia, wystaw.one n« nazwisko Cimoch 
Franciszek. 11983

POSAD POSZUKUJĄ

MAM lat 30, poprowadzę gospodar­
stwo domowe u samotnych osób może 
być wyjazd. Oferty: Opole, ul. 3 Ma­
je 13, III p. Najbuk Eugenia. 11996

Po pow rocie z W łoch amerykański 
„m arry -m cn“  wita się z narzeczoną 

Arch. .Kłowa Polskiego*

,J IA R Y N A  R S K I  P O C A Ł U N E K *SAMOCHODY ł-tono wy I 1-ton owy 
po generalnym remoncie, dobrze ogu 
mi one oraz osobowy DKW, sprzedam 
okazyjnie gminna Spółdzielnia Samo­
pomocy Chłopskiej w Żarowie k.Sw d 
aicy. K-4659

SKLEP odstąpię, wiedomość: ul. Sta 
lina 118 „Perfumer.a“ . 11928

UWAGA Kupcy. Wszelkie ozdoby cho 
łukowe, jak główki aniołków, mikołaj 
ki, aniołki, zimne ognie, włos aniel­
ski, łichtarzyki i wszelkiego rodzaju 
zabawki dr.ecinne poleca: F-ma: St. 
Muszkiet, Częstochowę, I I I  Aleja 48.

11955

WSPÓLNIKA i  małą gotówką — po­
szukuje Hala. Zgłoszenia pod „Galan 
teria" -— „Słowo Polskie". 11957

PIEKARNIA śródmieście, czynna do 
*dsląpiania. Wic omość „Dom Handlo 

iw y .  Kołłątaja 20. 11959

WSPÓLNICZKĘ z gotówką do zeprowa 
dzonego interesu handlowego — po­
szukuje samotny. Zgłoszenia: .Słowo
Polskie" pod „Prawnik". 11958

ZABAW KI duży wybór. Hurt. Prowin 
cja ze zaliczeniem. J. Paradowska, 
Warszawę, Hoża 68. Cenniki na żąda­
nie. K-4677

TAŚMĘ i gumę szelkową oraz Przy­
bory do szelek — kupuje Kokot Leon. 
Poznań, Paderewskiego 11. K-4675

KUPIĘ wytwórnię mydła, łub urzą­
dzenia (kocioł do tonny). Oferty nr. 
„11961". 11961

DRUT nawojowy i  motorki —  sprze­
daję, kupuję. Wrocław, Ofiar Oświę­
cimskich 19. 11962

Z POWODU wyjazdu odstąpię sklep 
z mieszkaniem. Jagiellończyka 3 m. 2 
godz. od 11 do 14. 11971

NOWOOTWARTA Wytwórnia miodu 
sztucznego ł soków „Słodycz", Włod­
kowica 31 poleca miód sztuczny i so­
ki w najlepszym gatunku po najniż­
szych cenach. 11974

WILLĘ kto odstąpi, częściowo remon 
towaną ze zwrotem kosztów, najchęt­
niej na Krzykach. Oferty „Słowo Pol 
skie" pod „11953". 11953

WÓZKI DZIECIĘCE w  wielkim
wyborze, pierwszorzędnych fabryk po 
cenach najniższych „Halszka", Wro­
cław, Swierczew*ki«go50. 11SS4

Drsąg Wojewódzki Wrocławski Wydalał Kocw-sśśs cyjny

O G  Ł U S Z E I M M E
Z  trwagl na te, ie  termin ponowny rejestracji pojazdów mechanicznych, 

stosownie do rozporządzenia Ministrów: Komunikacji, Administracji Publi­
cznej, Ziem Odzyskanych i Bezpieczeństwa Publicznego z dnia 14.5 47 r. 
(Dz. U. K. P. Nr. 38 z dnia 21.5. 47 r. poz. 190) upływa dni* 21 grudnie 
1947 z. Wydział Komunikacyjny .podaje do wiadomości, że z dn. 21.12. 47 r. 
tracą ważność dowody rejestracyjne (karty ewidencyjne) wydane przed 1 
maja 1947 r. Wydział Komunikacyjny
K 4690 (—) INŻ. FR. PRZEWIRSKI

poleca Spółdzielniom i Odaprzedawcom hurtowo

CEKTMUI2BVTD PORCEM, FRMIł M E O I S I R U K
Hurtownia N r 14 uie W rocłauiiu

Płac Wolności 7 K  4637 od godz. 8 do 16.

Sayby wystawowe 
Szkło lustrzane  
Lustra stołowe  
Dwustronne lusterka kieszonkowe

komplety a także poszczególne
ROCZNIKI i ZESZYTY NASTĘPUJĄCYCH CZASOPISM:

Arsfaiy fusr Elektrotechnik, Archśr fuer Technisches Messen, Ełektro- 
tasteitoehc Tsśtsnhrfft. Elektrotechnik and Maschinenbau, Zeitschrift 
taar liilinhirtin Phyatk, Eleklrotcchnische Berichtc, Przegląd Elektro- 
śsilinlmn r Wiadomości Elektryczne, oraz inne czasopisma i książki w  
pnhk*m 1 obcych językach z dziedziny elektrotechniki prądów ailnych.

ZgloazsnU pisemne i uatne pod adresem: Państwowy Instytut
NWbli iiliilm lninr Warszawa, uL Koszykowa 75 (w godz. od 8 do 15).

K-4«06

ZAKUPIMY po cenach r^nkomuch

Piisfwowa Fabryki Porcelany Tilscbw Wałbrzychu
znana ze swych wyrobów
p o r c e la n y  sto łow ej
w  kra ju  i z a g r a n i c a

W Y T W A R Z A
P O R C E L A N Ę  
U Ż Y T K O W Ą
w  najlepszym gatunku

o pięknych nowych dekoracjach
K 4691 a

Łożyska, Bsmetolane
i ROLKI _______
s  p  r  r  e  tf  o m ;
E U , E 15, E 24, L  17, nul 17, 
nul 90, 6409, 6411, 6218, 16100, 
16101, 16006, 16005, E L  8, usz­
czelniacze gum. }5  x  52 x 8, 
rolki l i  14, 6 x 6 , 5  r  5. Zgło­
szenia pod „Łożyska". Wroc­
ław Redakeja. 11684

K A PE LJSZE
kapeliny, stożki
Hurtowa sprzedaż J. Natkiewies I Ska, 
Łśdś, Ptaithowska W  (w podwórzu)

K  4480

2 ciqgniki
n a  r o p ę ,

o mocy 60 K M  
x przyczepkami

I r  u  p  i  <f
Młjuy „SPOŁEM " 

&466i g  Kaliszu, bL Stalina 11

M ietli Se uiupsau MW
potrzebni od zaraz. Reflek­
tuje się na poważne aily. 
Warunki dobre, mieszkanie 
zapewnione, opał 1 światło. 
Zgłoszenie: wraz ze świa­
dectwami Wroolaw, Bępol- 
mo, Michałowskiego 15 
I p„ dojazd tramwajem 
ar. 12. 11954

Prasą te wyciskania oleju
(hydrauliczną) i m ł y n e k

Oferty: „Słowo Polskie", Wrocław 
Krupnicza 13 pod „Prasa". 11942

OGŁOSZENIA PBOBNE

HANDLOW E

STOŁOWY aowoczesny. dywan 8X4 
»— sprzedam. Oglądać: niedziela 28,11. 
godz. 8 — 16. Ul. Mickiewicza 30.

11909

NABAWKI, wielki wybór, artystycz­
nie wykonane „Zorka", Cieplice, Dwor 
cowa 19. K-4064

ODSTĄPIĘ sklep w dobrym punkcie. 
Wiadomość: Wrocław, Marsz. Stsline 
wr. 16. 11897

•KLEP z koncesją w centrum <fo od 
siąpienia se zwrotem kosztów. Wiedo 
mość, ul. Gdyńska róg Cybulskiego, 
Perfumeria. K-4687

POCZTÓWKI 150 zł setka jedno­
kolorowe. Ozdoby choinkowe po 
cenach najniższych. Cenniki na żą 
danie. Bazar Katolicki, Łódź, Sien 
klewicza 49. K 4591

•KLEP z mieszkaniem do odstąp.e- 
Bts. Wiadomość: Wincentego 15 (sklep 
^ożywczy). 11943

KUPNO, sprzedaż mebli — Wrocław, 
św. Wincentego 59 — sklep. 11963

KUPIĆ, sprzedać, zamienić, wynająć 
■ułatwić sprawy mieszkaniowe, mebio 
■we, inne — najkorzystniej przez Biu- 
B» Zleceń JEzpress", Kluczborska 21

1196-'

KUPIĘ wytwórnię lemoniady — O. 
Kisielewska — Świdnica, Kołłątaja 
Br. 2 — Śląsk. K-4632a

KAM dwieście tysięcy, oczekuję pro­
pozycji. O. Kisielewska, Świdnice — 
Kołłątaja 2 — Śląsk. K-4632

■KLEP w dobrym punkcie, odstąpię 
as zwrotem kosztów remontu. Wro- 
claw ul. Nowowiejska 23. 11895

PIKRWSZORZĘDNE pelto karakuło­
we — sprzedam. Poniatowskiego 6. 
b l 4 11888

PIANINO do sprzedanie. Stan dobry. 
Oferty: ,.Słowo Polskie" pod: „Akt
własności". , 11904

■KLEP w pierwszorzędnym punkcie 
aa zwrotem kosztów — odstąpię. Re­
dakcje pod „Bez wkładu". 11927

HANOMAG - kurier niekompletny z 
prawem własności — sprzedam. „Sło 
wo Polskie" pod „Hanomag". 11923

■KLEP koło Dworca Głównego — od 
stąpię, godz. 15 -  17, Rejtana 8, m. 5

11921

■KLEP z kapeluszami do odstąpienia 
.Wrocław, ul. Stalina 173. 11941J

1 nagroda 3.000 złoiych
2 nagroda 2.000 **
3 nagroda 1.009 *#

O pow ieść „Szukam y Skarbu" dobiega końca. Obraz, k tóry 
by ł przedm iotem  pożądania czterech osób —  zn ik ł w  czasie 

licytacji.
Jakie są dalsze dzie je  tej groteskow ej w alk i o  skarb?
Pros im y naszych Czyteln ików  o współpracę.

Ogłaszamy Konkurs
na zakończenie opowieści

„Szukamy Skarbu "
Zakończen ie m oże m ieć fo rm ę literacką lub też m oże być 

■treszczone ty lko  w  kilku  zdani ach.
Nagrodzone zostaną te odpow iedzi, k tóre będą najbardziej 

zb liżone treściow o do p raw dziw ego  zakończenia, które ogłosi- 

■ny w  dniu 1 grudnia.
O dpow iedzi konkursowe n a leży  nadsyłać do redakcji „S ło ­

w a  Po lsk iego". W roc ław , ul. K rupnicza 13, zaznaczając na k o ­
percie „K onku rs „Szukam y Skarbu".

Term in  nadsyłania odpow iedzi upływa w  dniu 28 listopa­
da (dla lis tów  pozaw rocław sk ich  decyduje stempel pocztow y).

Za najlepsze odpow iedzi w yznacza się nagrody:

*#S™kcsiTtY Skarbu™
K O N K U R S  

dla Czytelników „Słowa Polskiego"
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Prezydium Zjazdu.

wia&u&n
Pusta jest sala „Polonii**, gdzie 

jeszcze parę dni temu toczyły 

się obrady, padały 'ważkie 

sprecyzowania i problemy, wrzały 

spory o rzeczy najistotniejsze, inte 

resujące dzisiaj cały świat kultu­

ralny Europy: o pojęcie reaUzmu, 

o humanizm, o właściwą rolę litera 

tu ry  w trudnej, potćojerinej epoce.

I I I  Zjazd Związku Zawodowe-

tary, bardziej predystyunwaui do 

szczegółowego podsumowania bilaa 

su obrad wrocławskich, zabiera­

my głos. jako postronni obserwa­

torzy, jako gospodarze, jako miess 

kańcy 250.000, młodego miasta, 

polskiego Zachodu.

Czekaliśmy na Zjazd Literatów 

we Wrocławiu od dawna. Apelowa 

liśmy o ich przyjazd nie od dzK.

ejach zjazdowych, choćby nawet 

nic nie miał wspólnego z Wrocła­

wiem, z terenem zachodniej Po l­

ski, przecież pochyla się nad tym 

miastem, pochyla się nad jego 

mieszkańcem, nad jego pracą. Cy­

tujemy na innveh stronach innugu 
\

raeyjny referat Zdzisława Hierow 

skicyo o problemach kulturalnych 

Ziem Odzyskanych. Omawialiśmy 

pobieżnie referat Stefana Żółkiew­

skiego o problemach współczesnej 

literatury polskiej. Byliśmy świad 

kami dyskusji o realizmie i h 

niźmie.

Popełniając niedyskrecje, słnr-dt 

łiśmy nawet wewnętrznych obrad 

związkowych literatów.

Nie jest to może zasługą mów­

ców, że omawiając swoje proble­

my, omawiali także problemy Wro 

cławia. Nie było to zgóry upiano- 

wane. Klucz tajemnicy tego zainte 

resowania i aktualności leży w 

czym innym; każdy problem, tyczą 

cy nowego człowieka, jest proble­

mem mieszkańca Ziem Zachod­

nich. Do niego przede wszystkim 

przemawiał Prezydent Rzeczy po-

Boscie~» Ł>uigar*\ t C ze ch o sło w a cji.

go Literatów R. P. zamknął swroje 

obrady. Czekamy na kontynuację 

sporu na łamacli czasopism, czeka­

my na podsumowanie zjazdowych 

wniosków. Zjazd nie może przemi­

nąć bez echa. Zjazd, jak shisznie 

podkreślano ze wszystk:ch stron, 

przyniósł bogaty materiał dysku­

syjny, wysunął cały szereg pasjo­

nujących problemów.

Zanim zabiorą głos uczestnicy 

Zjazdu, krytycy i teoretycy litera-

Oficja ln i goście..

Wierzyliśmy, że do Wrocławia 

przyjedzie każdy bez. specjalnego 

entuzjazmu, może * odrobiną cie­

kawości, że wyjedzie zeń oczarowa 

ny lub oburzony. Oczarowany pięk 

nem miasta, oburzony jego znisz­

czeniem, jego trudEym, codziennym 

życiem.

NIECH TRW'A...

I  nie tylko o to nam chodził i.

Wierzyliśmy, wierzymy nadal, .j: 

mimo wołi, może nawet wbrew wew Min. K ultury  i Sztuki St. Dybow- 

nętrznym urazom, W rocław musi ski przemawia... .

zaszczepić każdemu przybyszowi

jad dręczących pytań, truciznę pa- spolitej na otwarciu rozgłośni. Do 

lących problemów. Niech ten za- niego przemawiali , nad nim pocliy 

strzyk krąży w żyłach, niech po lali się literaci, krytycy, poeci, 

przeformowaniu pojawi się na ła Człowiekowi temu na imię: re­

mach czasopism, na kartach ksią- botnik Pafawagu, student ttniwer- 

żek, w strofach wierszy. Niech sytetu, rolnik z Kątów. Mieszka- 

trwa. niec Ziem Zachodnich/Synonim no

Dziwna rzecz; każdy problem, wego społeczeństwa Polski 

omawiany w referatach i  dys&u- Tutaj najłatwiej jest bowiem

wvzbvć sie wszelkich naleciałości 

tradycji. Tutaj nie decyduje mało- 

mieszczański realizm, tak atako­

wany przez pewną część literatów. 

Tutaj n:e ma uprzedzeń małych, 

rzeczy codziennych, tutaj natura 

ludzka ukazuje swoją krańcowość; 

albo osiąga maksimum wysiłku, 

albo minimum indywidualności.

P I S A R Z  
Z IE M  O D ZYSK AN YC H

Jakże więc do takiego człowieka, 

•niespokojnego, szukającego ciągle 

oparcia, zrozumienia, porady, prze 

mawiać może romans malomiesz- 

czański, epos przeżytego bohater­

stwa? Bohaterstwo wojny skończy­

ło się. nalećy do historii. Bohater­

stwo codziennej pracy, wytrwania 

•wbrew wszystkiemu, samodziel­

nych borykań się z losem, czeka na 

ewego pisarza. Pisarz Z lem Odzy­

skanych — to dumna nazwa,' to 

•wielka rzecz.
Tutaj łudzi trzeba wychować. — 

Trzeba znaleźć ic-b język i poznać 

Ich tajemnice. Nie dokaże tego co­

dzienna prasa; dokaże p :ękna _po- 

w eść o nich samych, może sztuka 

teatralna, może film.

Tematy nie rodzą się same, aTe 

już dawno pisarze doszli do prze­

konania, że nie ma tematów, któ- '• 

ryeh nie można by wziąć z ■ kan­

wę powieści, utworu literackiego. 

Stosunek protekcjonalny do Z :em 

Odzyskanych niewiele pomoże, tyl^' 

ko zrazi. Nie wystarczy objawiać] 

dla nich podziw, nie wystarczy  ̂

■błąkać się w labiryntach historię 

i w kolumnach cyfr. Trzeba się w 

te ziemie wczuć, trzeba je zrozu­

mieć. Trzeba poznać człowieka.

Dlatego za dobrą monetę bierze­

my zdawkowe może zapewnienia i 

określenia, rzucane przez lumina­

rzy polskiej literatury. Będąc gło­

sem opinii społeczeństwa, nie nad­

używamy swego prawa stawiania 

żądań, rzucania t. zw. społecz­

nych zamówień. Wiemy, że cała 

nowa rzeczywistość zobowiązuje do 

poruszenia naszych wielkich pro­

blemów przez pisarzy polskich. A  

literatura musi podążać za rzeczy 

wistolcią.

Sejm Kultury — zamknięto. Pad 

ły jednak słowa, mające moc zia­

ren, siłę przyszłych rozkwitów. 

Nie przeminęły z wiatrem. Powró­

cą w formie gotowych dzieł.

LE SZE K  G U L IŃ S K I

..przedstawiciele rządu, 'władz wojęwódzfłt^ i nauki} słuchają.

1



<£ibah&tu>tfi a (La mmuta
Przy filiżance czarnej kawy grupa 

literatów rozmawia •  Wrocławia. 
Podsłuchajmy ich.

TADEUSZ HOLUJ.

Zazdroszczę Wam, że pracujecie 
we Wrocławiu. Czemu tak mało pi­
szecie o swoim mieście do prasy w  
Polsce Centralnej? Po dzisiejszym 
zjeździe literatów dużo będziemy o 
nim pisali my sami.

STEFAN OTW INOW SKI.
Uderzyło mnie we Wrocławiu to, 

że jest tak bardzo podobny do War­
szawy. Ten sam rozmach w  odbudo­
w ie i ten sam entuzjazm w  pokony­
waniu trudności. Ludzie są tutaj po 
warszawsku grzeczni i uprzejmi. Na 
ulicy i w  lokalach czuje się, że to 
jest w ielkie miasto. Nie przesadza­
cie bowiem, że pracujecie w  drugiej 
stolicy Polski.

STA N IS ŁA W  DYGAT.
W roku 1940 przejeżdżałem przez 

Wasze miasto w  wagonie pilnowa­
nym przez Gestapo. Wtedy stację o- 
giaszano nam szczekiem: Breslau.
Ten szczek, nie człowiecze twarze, SŜ  
i  napis niemiecki: „Zwyciężamy na 
wszystkich frontach" : prześladował 
mnie długo w  obozie nad jeziorem 
Bodeńskim.

Dzisiejszy Wrocław, aż śpiewa 
swoją nazwą słowiańską. Trudno 
nie myśleć ze wzruszeniem o tych 
przemianach. Rozumiem, że Wy, pra 
cujący tutaj, tak serdecznie kocha­
cie swoje miasto.

DORA GABEL (Bułgaria)
Od niedawna jestem w  Waszym 

kraju, a już prawie dobrze mówię 
po polsku. Wstyd mi, że Bułgarzy 
tak bardzo mało wiedzą o Polsce, 
a Waszej literatury i teatru prawie 
nie znają. Na skutek ogólnego po

czasu* do cżasu kilka słów odpowie-' 
dzieć. W polskim Wydawnictwie Mu 
zycz-nym wychodzą moje 3 picsenkl 
„konspiracyjne" z czasów okupacji. 
Poza tym piszę tylko krytyki muzy 
czne.

K AZ IM IE R Z  BRANDYS.
Mam nową „ofiarę". Atakuję K a ­

zimierza Brandysa.
—  Czy może pan czytelnikom „Sło 

wa Polskiego" zdradzić swoje naj­
bliższe „zam iary" literackie?

—  Proszę bardzo! Wydaję nową 
powieść „Troja  miasto otwarte", któ 
rej akcja odbywa się w  latach 1935 
— 1945. Jest to historia 4 ludzi. Kom­
pozycja powieści przełamuje się na 
wypadkach 1 września 1939 r. Głó­
wnym problemem jest zagadnienie 
wolności człowieka.

—  A  do teatru nie zamierza oan 
czegoś napisać?

—  Nie czuję się chwilowo na si­
łach.

JERZY ANDRZEJEWSKI.
Jerzy Andrzejewski jest wyraźnie 

zmęczony obradami i przyjęciami 
Dowiaduję się tylko, że wydaje ./ 
„Czytelniku" powieść „Popiół i Dia­
ment", która ukazywała się w  „Od­
rodzeniu" pod tytułem: „Zaraz oo 
wojnie". —  Poza tym wydaje wspo­
mnienia o Warszawie pt „Książka 
dla Marcina" i pisze dla Państwowe 
go Instytutu Wydawniczego życiory­
sy Machnickiego i

—  A  dla teatru?
— Dla teatru napisałem „Święto 

Winklrieda", które wprawdzie zosta
ło wydane, ale ąie może się docze­

kać realizacji. Zapewne z powodu 
trudności technicznych.

— A  jak się podobał Panu nasz 
teatr?

—  Widziałem wczoraj „Cyrulika" 
(rozmowa toczy się przed przedsta­
wieniem „Inspektor przyszedł"; i mu

zresztą przyznać, że sam z  przyjem­
nością zaczytuję się w  przygodach 
„ Ig ły  i n itk i" i „Kaczk i dziwaczki". 
Brzechwa obiecuje ukazanie się w  
„Czytelniku" bajki „Skarżypyta" i 
iw. gwiazdkę ofiaruje młodzieży 
książkę „Na wyspach Bergamutach" 
Poza tym wydaje „Antologię bajki 
zwierzęcej".

—  A  teatr?
—  Pisze się komedia dla Syreny, 

ale niech pan tego jeszcze nie roz­
głasza.

Więc nie rozgłaszam i  proszę czy­
telników „Słowa Polskiego" również 
o zachowanie dyskrecji.

DR A . C. NOR.
M iły nasz gość i  przyjaciel Polski 

—  wiceprezes Syndykatu Literatów  
Czechosłowackich —  dr A . C. -for 
z zapałem kaligrafu je pozdrowienia

Jerzy  Andrzejewski.

szę z przyjemnością stwierdzić, że 
spektakl jest doskonale i ze sma­
kiem zrobiony, bardzo żywy i  bar­
wny. Tak sobie właśnie wyobraża­
łem wystawienie sztuk, które mają 
ściągać do teatru najszerszą publicz­
ność i  uczyć ją teatru.

JAN  BRZECHWA.
N ie mogłem pozbawić się przyj em 

ności zrobienia króciutkiego w yw ia­
du z Brzechwą, którego prawie wszy 
stkie bajki umiem na pamięć dzię­
k i mojemu synowi —  zapalonemu 
wielbicielowi Brzechwy. Muszę się

D r  A. C. N o r (Czechosłowacja).

dla czytelników „Słowa Polskiego", 
które w  języku czeskim brzmi „Srd* 
cny pozdray".

Dr Nor —  już po raz piąty bawi 
w  Polsoe. Przyjechał do W rocław:* 
z Krakowa, gdzie był na premierze 
sztukfi „Wyspa diabelska" czeskiej 
autorki Olgi Schełnpflugovej —  do 
w y po popularnym w  Polsce auto­
rze -K aro la  Capku.

W najbliższym czasie ukaże się po 
połfeku tłumaczenie książki Nora p t  
„Droga do Polski". W książce tej 
znajduje się rozdział, poświęcony 
Wrocławiowi. Prócz tego niedługo 
będziemy mogli czytać po polsku 
trzy inne powieści Nora: „Birken- 
tal —  wieś na pograniczu", „Twarz 
pełna światła" i  „Ży ję  życiem bra­
ta".

W lutym odbędzie się w  Sosnow­
cu i w* Gliwicach wieczór autorski 
pisarzy pochodzących ze Śląska cze­
skiego. Będę brał w  nim udział — 
m ówi przedstawiciel literatury cze­
skiej.

Mamy nadzieję, że nasz m iły gość 
odwiedzi Wrocław jeszcze przedtem 
w  grudniu. Jakże bez. niego m ó g ł­
by się odbyć premiera „Sprzedane! 
narzeczonej" w  Dolnośląskiej Ope­
rze we Wrocławiu!

PO LA  GO JAW ICZYŃSKA,
Idziemy dalej. Pani Poła Gojawi- 

czyńska jest tak samo miła i urocza 
jak  przed ośmiu laty, kiedy to w  
Warszawie „kupowała Pensylwanię". 
To „naczy, gdy pisała artykuł p t: 
„Kupię Pensylwanię" a ja —  młoda 
dziennikarka —  ośmieliłam się jej 
posłać starą płytę gramofonową a 
tej nazwie. Pani Pola jest właśnie

wiec<zor dobrej poezji

D ora  Gabel (B u łg a r ia )

tej wojnie zbliżenia się Słowian błę 
dy te łatwo naprawimy.

Niech pan napisze, że jedną z pier­
wszych prac literackich napiszę v*ra 
śnie o Wrocławiu. Niech pan Wro­
cławianom prześle serdeczne pozdro 
wienia od narodu i pisarzy bułgar­
skich. (o)

Przechodzimy w  głąb sali, gdzie 
właśnie nasz W. Scibski „wścibia 
nos" w  osobiste sprawy przedstawi­
cieli literatury i przeprowadza sze­
reg błyskawicznych wywiadów.

STEFAN K ISIELEW SKI.
Stefan Kisielewski, popularny „K i­

sie l" jest trochę roztargniony, bo 
rozmowa nasza toczy się szeptem x  
czasie dyskusji na sali obrad Zjazdu 
Literatów, a prawie w  każdym prze 
mówieniu pada nazwisko „K isiela"

„Dziś i Jutro" drukuje moją po­
wieść „Zbrodnia z dzielnicy północ­
nej", którą niestety z powodu bra 
ku czasu piszę z  odcinka na odcinek 
Jest to powieść kryminalna. Wybra 
łem taką formę, ponieważ uważam, 
że przy kryzysie, jaki obecnie prze­
żywa forma powieści —  powieść kry 
minalna daje zrąb formalny, który 
pozwala połączyć czytelność z moż­
nością wypowiedzi. Być może, że 
jest to też moja osobista reakcja po 
napisaniu „Sprzysiężenia" — reak­
cja w  kierunku powieści fabularnej 
(Jak widzimy, nawet w  wy po w e  
dziach o formie literackiej, „Kisiel* 
lubi używać słowo „reakcja").

—  A  jak- wygląda pańska obecna 
twórczość w  dziedzinie muzyki (K i­
sielewski jest również cenionym 
kompozytorem i teoretykiem muzy­
ki).

—  Brak czasu nie pozwala mi na 
poważniejszą pracę kompozytorską. 
Muszę przeczytać całe stosy prasy 
żeby nie ominąć jakiegoś „ugryzie­
nia" ze strony kolegów, którvm choć 
by „przez grzeczność" chciałbym od

„Cieszyłem się na ten wieczór od 
trzech dni" —  mówił obok mnie do 
swojej sąsiadki nieznajomy w ie ’ bi­
cie! poezji —  „a teraz jestem wście 
fcły...“ .

Słowa jego, wypowiedziane zresz 
tą dosyć głośno, zagłuszał warkot 
samochodów, szept stojących tłu­
mów, bezustanne trzaskanie drzwia 
mi i dosyć swobodne rozmowy.

Jeżeli dodamy do tego przeciska­
nie się przy wejściu przez nieopisa 
ny tłok, wygięte kraty przy 
drzwiach w  Teatrze Lalki i Akto­
ra, tajemnicę biletów, których nikt 
nie rozdawał w  oznaczonych godzi­
nach, ubogą salę teatralną : cichy
głos recytatorów —  otrzymamy peł 
ny obraz wieczoru poetyckiego, zor 
ganizowanego z okazji I I I  Zjazdu 
Literatów, a uświetnionego współ­
udziałem koryfeuszy polskiej po­
ezji.

Jakże tu pisać recenzję z wieczo­
ru poetyckiego, będąc wciśnięty w  
jednym z ostatnich rzędów między 
korpulentną paniusię, a śpiącego 
kaprala piechoty, kiedy z estrady 
dolatują jedynie strzępki poema­
tów, a na ulicy wyładowują właśnie 
nasz ukochany węgiel?

Wybaczą więc Czytelnicy, że re­
cenzja będzie niepełna. Że oprę się 
jedynie na znanych mi skrdinąd, a 
wygłoszonych na wieczorze utwo­
rach.

Zasadniczą tematyką całego wie-

czoru była wojna. Jest ona już , « w  
nega rodzaju kompleksem polskiej 
poezji trzechlecia, przesłania swoim 
ponurym wspomnieniem inne tema­
ty. Poza ludowymi wierszami Fra- 
sika „L ist do siostry umarłej" i 
„Ten dzień", mistrzowskimi w  swej 
prostocie utworami Iwaszkiewicza 
z cyklu „Suita czeska** i wiersza­
mi poetów śląskich Szewczyka i 
Mrozowskiego, opiewającymi trud 
górniczy i piękno pracy, wreszcie 
poza Janem Sztaudyngerem, który 
przedstawił zebranym swoje w ier­
sze z nowowydanego zbiorku ,, łtro 
fy  wrocławskie**, wszyscy inni poe­
ci obracali się wokół tematu —  
wojna.

Nie naszym zadaniem jest subtel­
ne analizowanie poszczególnych u- 
tworów. Na podkreślenie zasługu­
ją jednak dwa najpiękniejsze utwo­
ry wieczoru: Hołuja „Wiem, zdech­
nąć mogę" i wspaniała w  maestrii 
języka i bogactwie metafor, na­
strojowa „Pieśń gminna" Jastruna.

Nastawieni byliśmy raczej na po­
ezję, pozbawioną konwenansów ry­
mów i rytmów, poezję w  rodzaju 
Różewicza i Ficowskiego. Recyta­
torzy sprawili nam jednak miłą 
niespodziankę, nie wypływającą *ed 
nak, sądzę, z uprzednich przemy­
śleń i planowanej kompozycji wie 
czoru. Przemówili oni do zebra­
nych wierszem, z małymi wyjątka­
mi, nieomal klasycznym. Prostota 
tego rodzaju poezji —  sądząc z re­
akcji zebranych —  przemówiła 
znacznie mocniej do słuchaczy.

Poważnym uchybieniem kompo­
zycyjnym był alfabetyczny porzą­
dek występujących autorów. Nie po

zwoliło się to zorientować mniej 
wnikliwym słuchaczom w  przynależ 
ności programowej poszczególnych 
poetów, w  rodzaju wyzna vanej po­
ezji. Należało to —  między innymi 
—  do konferansjera. Stubarwne 
potpourri poezji, wygłaszane przy 
tym głosem często bezbarwnym i 
niedosłyszalnym, przyczyniło się 
tylko do ogólnego chaosu i w  re­
zultacie przyniosło nieoczekiwany 
zawód.

Na marginesie parę uwag.
Publiczność wrocławska (gros 

młodzieży uniwersyteckiej) sprag­
niona jest tego rodzaju imprez. Na 
środowym wiepzorze panował ścisk 
nie gorszy od przepełnienia na re­
welacyjnych meczach bokserskich. 
Nie naieży jednak tego głodu do­
brej poezji nadużywać i odwalać 
bezpłatny wieczór „na chybcika", 
recytując od niechcenia (byle prę­
dzej) swoje w iersze i uciekając 
ze sceny, a na dobitek dobierając 
stosunkowo słabsze i  mało charak 
terystyczne dla poszczególnych au­
torów utwory. Uwaga ta specjalnie 
stosuje się do Leopolda Lewina i 
jego „W arszawy". Nie znalazło się 
nic lepszego w  tece tego znanego * 
cenionego skądinąd poety?

I  uwaga druga, tym razem do or­
ganizatorów wieczoru: wieczór po­
etycki to nie seans filmowy. Sy- 
ster bezpłatnych biletów nie u- 
prawniał do wpuszczania na salę 
cisnących się tłumów, dopiero po 
kaczęciu wieczoru. I  dlaczego wybra 
no akurat najgorszą, najmniej a- 
kustyczną i wogóle najmniejszą 
sal - we Wrocławiu? Rezultaty były 
opłakane. L. G.

,.A m ój tatuś pisze wiersze! ■ Gdy dorosnę będę też sławną lite ra tk ą .

pod wrażeniem wezwania przedsśsr 
wicielj literatury do pisania o W ro­
cławiu i  Ziemiach Zachodnich.

— Doprawdy mam ochotę napisał 
coś o was. A le  przedtem musiała­
bym przynajmniej przez rok mie­
szkać tutaj, by poznać nastrój i  du­
szę miasta. Słowem zastosować me­
todę jak przy pisaniu powieści o 
Górnym Śląsku pt. „Ziemia Elż­
biety".

Czekamy więc na przyjazd pani 
Połi do Wrocławia.

W A N D A  MELtfER.
Czy domy towarowe i in icjatyw* 

prywatna mogą być tematem do po 
wieści? A  właśnie, że mogą. Tak na* 
właśnie objaśnia pani Wanda Mel­
cer, która swoją nową powieść po*

W anda Mełcer.

święciła tym zagadnieniom. Powieść 
ta będzie nosiła tytuł zupełnie „nie­
handlowy" a mianowicie „Im ieniny 
ioci Józi“ .
W najbliższym czasie ukaże się 

powieść p. Melcer pt. „Morele Ma- 
dzi“ . Bohaterkami powieści są pol­
skie pionierki na wyższych uczel­
niach przed 60 laty. Akcja toczy się 
w Paryżu, Genewie i Wiedniu.

W tym momencie zagrała orkie­
stra. Zagłuszyła wszystkich —  tyl­
ko nie Hołuja, który głębokim ba­
sem zadysponował: „Kaw a raz!...“

(h.).
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ZDZISŁAW HIERDW3KI

Na II ! Zjeździe Związku Zaw odow ego Literatów we W ro ­
cławiu niezwykle Ciekawy i istotny referat wygłosił znany li- 
ted ft śląski, Zdzisław Hierowski. Ze względu na wagę poruszo­
nych zagadnień podajemy poniżej ostatni fragment jego praey.

• Zdzisław Hierowski po naszkicowaniu niedomagań naszej 
koncepcji kulturalnej i propagandowej, jeśli idzie o Ziemie Za­
chodnie i po omówieniu roli pisarza na tyin terenie prze­
chodzi do sformułowań końcowych:

nzeeM jes t obiektywnie, ale nie 
w sposób usprawiedliwiający, 

wy iłumaczalna. Dzieło sztuki jest 
m. ia. rezultatem warunków spo­
łecznych w jakich powstaje, a ty l­
ko garstka ludzi pióra nawiąza­
ła kontakt bezpośredni z warunka­
mi społecznymi Ziem Odzyskanych. 

Pisarze nasi w znacznej części 
żyją w duchowej izolacji od rze­
czywistości tu istniejącej.
Wśród czynników społecznych, 

które oddziaływują na nich i de­
terminują ich twórczość, brak jest 
zespołu tych czynników, które są 
clta tych terenów charakterystycz­
ne i które tu wyrastają.

Pisarz nie odczuwa wewnętrz­
nego nacisku problematyki, któ­
ra się tu ta j rozwija.

Zna ją czasem teoretycznie, mo­
że nawet usiłuje zrozumieć ł prze­
myśleć, ale nie dochodzi ona w nich 
jednak do siły twórczego impera­
tywu, nie absorbuje ich w  sposób 
twórczy, nie domaga się wypowie­
dzi.

Poza nieUczną grupą osiad­
łych tu literatów, pisarz polski 
jest na ziemiach tych tylko prze­
lotnym gościem w sali odczyto­
wej czy uzdrowisku.
Ze skonstruowanych przez Ta­

deusza Mikulskiego w całość histo­
ryczną opisów takich wizyt literac­
kich na przestrzeni 19 wieku w i­
dzimy, jak płytki i nieznaczny ślad 
pozostawiają one w samej psychi­
ce zainteresowanego, a co zatem 
idzie i w literaturze.

Tegoroczną nagrodę Nobla z dzie­
dziny medycyny przyznano łącznie 
parze małżeńskiej profesorów Uni­
wersytetu w  Waszyngtonie: Karolo­
w i i Gercie Cori oraz prof. Bemardo 
Hessey r. Uniwersytetu w  Buenos 
Aires.

Rok rocznie od 1901 r. dzięki przy 
znawanym pięciu nagrodom Nobla 
z zakresu poszczególnych dziedzin 
w iedzy oraz nagrody pokojowej 1 li­
terackiej —  świat dowiaduje się na­
zwisk najwybitniejszych uczonych 
oraz najcenniejszych dzieł doby 
obcenej.

Ki.n był ów Nobel, którego testa­
ment zapewnił wybitnym  uczonym 
i wynalazcom, oprócz zaszczytnego 
rozgłoszonego na cały świat wyróż­
nienia poważny zasiłek, wynoszący 
300 tysięcy zł (przedwojennych).

Przeciętnie każdy wie, że A lfred  
Nobel wynalazł dynamit i ufundo­
wał nagrody noblowskie. Niewielu 
jednak uprzytamnia sobie, jak dale 
ce by ł to umysł wszechstronny i la­
ki szeroki miał on zakres zaintereso 
wań. Oprócz chemii, optyki, fizjoio 
gii, które studiował z zapałem, byl 
on konstruktorem maszyn. Nie ty l­
ko technika była jego „polem działa 
nta". Zajm ował się również czyn­
nie sztukami pięknymi i literaturą 
Napisał nawet kilka dramatów.

Urodzony w  Sztokholmie był sy­
nem przedsiębiorcy budowlanego 
Początkowo uczył go prywatnie na­
uczyciel, ale właściwie sprytny, am­
bitny i wybitnie zdolny chłopiec, 
niezwykle dociekliwy 1 w ytrw ały w 
pracy, najwięcej uczył s:ę sam.

Pracując dobrowolnie w  warszta­
tach swego bjca wykazał nieprzecięt 
ne swe uzdolnienia w  zakresie tech­
niki. tak, że ojciec wysłał 17-letnie- 
go Alfreda na dalsze studia do Sta­
nów Zjednoczonych, a potem do Nie 
mieć i Francji. Do fabryki ojcow­
skiej powrócił już jako w ykw alifi­
kowany inżynier.

W 1357 r. młody A lfred  Nobel 
zgłasza do opatentowania swoje 3 
wynalazki: jest to gazomierz, przy­
rząd do mierzenia cieczy i baro­
metr. Lecz właściwie najgłębszym 
jego zainteresowaniem cieszyły się 
materiały wybuchowe. Zaczął spe­
cjalnie badać wszystkie właściwości 
nitrogliceryny, która jest głównym 
składnikiem wynalezionego przezeń 
dynamitu.
Wiedziano już oddawna. że związek 
ten ma silne właściwości wybucho­
we lecz nie umiano ich zużytkować 
Praktycznie. Proch wybucha przy 
zwykłym zapaleniu, podczas gdy 
'odpalona nitrogliceryna pali się 
ookojnie i nie daje wybuchu. A l-
\1 Nobel pierwszy wywołał wy- 

Jch nitrogliceryny pod wodą. Ol-

Kim był 
Alfred Nobel?

śniony tym doświadczeniem prze­
niósł się z prowincji na stałe do 
Sztokholmu i razem z  ojcem urucho­
m i! fabrykę nitrogliceryny.

W  pracy jego nad dynamitem na­
stąpiła przerwa, wskutek strasznej 
katastrofy, w fabryce nastąpił w y­
buch, który zaba 5 ludzi, wśród nich 
rodzonego brata Alfreda. Zarząd 
miasta zabronU wyrobu nitroglice­
ryny w  obrębie miasta. Niezmordo­
wany Nobel zbudował sobie labora­
torium na specjalnym promie, na je ­
ziorze Maelar.

W  1864 r. A lfred  Nobel stworzył 
spółkę akcyjną, która zbudowała o-

Ten człowiek o niezwykłej energii 
i  twórczym umyśle, który sam kon­
struował maszyny do fabrykacji 
swoich materiałów wybuchowych, 
na które uzyskał 129 patentów, miał 
jeszcze poza tym czas porać się 
z  literaturą.

Wynalazca tak destrukcyjnych ełe 
mentów, z  natury i umiłowań był 
pacyfistą. Marzeniem jego było, że­
by wszystkie kraje świata porozu­
miały się i  wystąpiły zbiorowo prze 
ciw temu, kto rozpocznie wojnę 
Wówczas wojny staną się niemoż­
liwe.

Zdawał sobie doskonale sprawę ze 
sprzeczności, pomiędzy działalnością 
całego swego życia a zapatrywania­
mi na wskroś pacyfistycznymi. Łu­
dził się jednak, że zdobycze tech­
niki zapobiegną możliwościom wo­
jen.

Na rok przed śmiercią sporządził 
testament, którym stworzył funda 
cję znaną dziś pod nazwą „Na-

P ro f. Carl F . Cori i jego żona, dr. Certy Cori, w swym laboratorium
Foto Keystone

gromną fabrykę, produkującą wyłą­
cznie dynamit, na który popyt był 
już wówczas olbrzymi. Niestety, 
wybuchy zdarzały się dość często. 
Dopiero kiedy Nobel w  1866 r. zmie 
szał nitroglicerynę z ziemią okrzem­
kową, co dało gęstą mieszaninę wy 
buchową. dającą się bezkarnie prze­
wozić, zagadnienie praktyczne dyna­
mitu zostało ostatecznie rozwiązane.

Po wojnie niemiecko - francuskiej 
Nobel osiadł na stałe w  Paryżu, pro­
wadząc życie samotnika. Tam w y­
nalazł żelatynę dynamitową, prze­
wyższającą w  działaniu swym dy­
namit, a w  dwanaście lat potem 
proch bezdymny. Ten wynalazek, 
ku wielkiemu rozgoryczeniu Fran­
cuzów odsprzedał Włochom. To go 
zmusiło do opuszczenia Francji i o- 
siedienia się w San Remo. Nabył 
ta n piękną w illę i w  ogrodzie zbudo 
wał wspaniałe laboratorium doświad 
czalhe, którym nie cieszył się długo. 
Choroba serca niespodziewanie po­
łożyła kres jego życiu w  grudniu 
1896 roku.

grody Nobla".
Zysk z procentów od jego olbrzy 

miego majątku, wynoszącego prze­
szło 14 milionów dolarów polecił 
dzielić corocznie na 3 równych czę­
ści, z których każda ma być przy­
znana najbardziej zasłużonym lu­
dziom świata: na polu zbratania na­
rodów — nagroda pokojowa, auto­
rom wybitnych dzieł beletrystycz­
nych — nagroda literacka, wreszcie 
3 nagrody za najważniejsze odkry­
cia i wynalazki z dziedziny fizyki 
chemii, fizjologii lub medycyny.

Każdy laureat Nobla otrzymuje 
oprócz nagrody pieniężnej dyplom 
i złoty mędal. Zobowiązany jest też 
przynajmniej w  pół roku po otrzy­
maniu nagrody wygłosić w  Sztok­
holmie lub Oslo odczyt, z zakresu 
nauki, lub działalności, za którą o- 
trzymał nagrodę.

Przyznano dgółem 174 nagrody 
Laureaci byli przedstawicielami 15 
narodowości, a nagrody wahały się 
pomiędzy 300 a ?50 tysiącami zło­
tych. EMZET

cji, ale gwarantujących m ini­
mum życiowych komplikacji. 
Ziemie Olsztyna, poprzez Gdańsk, 

Szczecin, aż do Poznania są z lu­
dzi pióra ogołocone niemal zupeł­
nie, w Katowicach i Wrocławiu 
jest ich zbyt mato. Zjawisko nie­
wątpliwie niekorzystne, prowokują­
ce do groteskowych sudecko -czar- 
takowych koncepcji.

A le nie chodzi tylko o rzecz, któ­
rą nazwałbym grubo „osadnictwem 
literackim“  na Ziemiach Odzyska­
nych.

Chodzi także o studium tema­
tu, którego u naszych pisarzy ni«  
widzimy obecnie niemal zupełni9 
w zakresie problemów, jakie wy­
suwa odzyskanie ziem północ­
nych i zachodnich.

N ć- d e sz£ a  &Ka pCsal&a

Zdzisław Hierowski

Rozproszeni icojną pisarze nie 
skierowali się na zachód, poszli 
utartym i drogami do środowisk 

»  tradycją, lub nawet bez trądy-

Z resztą środki i drogi, . jakim i 
pisarz może dojść i będzie u- 

sdował dochodzić do tych zagad­
nień, są zasadniczo kwestią indy­
widualnego wyboru. Rzecz główna 
w tym, żeby dojść zamierzał i  
pragnął. Jest bowiem powołany do 
tego i ma po temu warunki, by wy­
wrzeć swój mocny wpływ na kształ 
towanie się postawy życiowej i for­
mowanie się nastawień psychicz­
nych człowieka na tych ziemiach, 
zamieszkałego.

Dragi kierunek jego wpływu to 
stosunek człowieka z innych ziem 
do spraw, które się tu rozgrywają, 
do całości zagadnienia, stworzone­
go przez nową sytuację tych tery­
toriów.

Publicystyka i  propaganda 
już wypełniły swoje zadanie, wię­
cej zdziałać już prawdopodobnie 
nie mogą. Teraz przychodzi czas 
na ingerencję pisarza, czas jeśli 
nie najwyższy, to w każdym ra ­
zie wysoki.
Nadchodzi pora, w której pisarz 

powinien zacząć wydawać sąd, 
tworzyć własną wizję spraw, któ­
re się tu rozgrywają, ludzi, którzy 
tu działają i przez to zacząć od­
działywać w sposób może nie­
uchwytny, ale niemniej istotny 1 
konkretny na rzeczywistość, któ­
ra zaczyna tu zastygać w pewne 
trwałe już formy. Materiał jeśli 
chodzi o typy, charaktery, sytuacje 
psychiczne i życiowe, zagadnienia 
i idee, konflikty i  pojednania, jest 
olbrzymi i niezwykły w swej roz­
maitości 1 bogactwie, jedyny i wy­
jątkowy,

I  to jest argument artystycz­
ny, który usprawiedliwia to na­
rzucanie się pisarzowi z tematy­
ką i inspiracjami, podbudowuje i 
uzupełnia ideologiczną stronę za­
gadnienia, Zaryzykowałbym po­
wiedzenie, że ten materiał to je­
szcze jeden atut, jaki daje pisa­
rzowi w rękę odrodzona Polska.

W  tym wszystkim, co zostało tu 
powiedziane, tkwi niewątpliwie w 
pojlęciu niektórych pisarzy jeden 
grzech główny: tendencje do uczy­
nienia literatury jednym z toażnych 
faktorów formowania się naszej 
rzeczywistości politycznej.

Do grzechu tego się przyznaję.
W  przyznaniu tym jednak nie 

ma ani cienia skruchy i  żalu. Dla­
tego nie domagam się rozgrzesze­
nia. Raczej chcę kusić innych uro­
kami tego grzechu, który nie bę­
dzie mi w poczet win policzony 
może tylko przez tych ludzi pióra, 
którzy w tym czy innym stopniu 
przeżyli już w sposób twórczy 
fragmenty rzeczywistości, wyros­
łej na gruncie ziem odzyskanych, 
Właśnie o ten moment przeżycia 
chodzi. Chodzi o to, by rzeczywi­
ście w  świadomości pisarza nastą­
pił, by nie został stracony czas, 
który jest na to przeżycie przezna­
czony. Bo zależnie od konstrukcji 
indywidualności pisarskiej zrodził 
się może z niego reakcja szybsza 
lub dalsza, ale może zdarzyć 3ię 1 
tak, że reakcji tej nie będzie w 
ogóle. Takie zjawiska historia lite­
ratury zna również. W tedy jednak 
wydaje potępiające wyrofi.
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OstateOlka wnioski
n o ls łd e  ziemie na zachodzie i  północy czekają na pisarza, czekają 

nlc tyle na jego pracę organizacyjną  i  społeczno-ku ltura lną , 
które j jednak nie doceniać nie można, lecz przede wsznstjam na jego  
p ióro, na jego twórczą ingerencję w ich * nr a wy i  problemy.

Zagadnienia, które się tu w yłoniły , są tak niezwykłe, tak skom­
plikowane i  dynamiczne, tak głęboko sięgają w psychikę jednostki 
i grup społecznych, że jest wśród nich mnóstwo takich, które  n*e da­
dzą się żadną m iarą rozwiązać wyłącznie ani drogą adm inistracyj­
nych poczynań, ani drogą poczynań politycznych czy gospodarczych, 
ani wreszcie przy zastosowaniu zwykłych form  propagandy.

I  nieodzowna jest interwencja pisarza, k tóry przez swe dzieło 
powoduje charakterystyczne dla percepcji dzieła sztuki przemiany  
w postoicie wewnętrznej odbiorców.

0  taki więc udział pisarza polskiego w dziele odbudowy ku ltury  
polskiej na zachodzie, w procesie wiązania nowych ziem i  ich Itidzń 
z narodem, wołamy przede wszystkim.

Z łe  wysławilibyśmy sobie świadectwo, gdyby kiedyś krytyka i  h i­
storia lite ra tu ry  nie mogła się dopatrzeć w naszych czasach takiego 
zjaw isko literackiego, którem u mogłaby przydać nazwę —  „P isarzy  
Z iem  Odzyskanych

wewnętrzny pisarza  a n ie  ja k *  
zewnętrzny przym us n ag in an ia  w y ­
o braźn i naw et do w ła sn ych  postu - 
tatów  rozum n i  serca.

M yśl polityczna, jaka wiąż* 
naród % odzyskanym zachodem, 
jes t jasna i  czas, k tóry  tu  prze­
żyliśmy, dostatecznie jasno ją  
przed nam i postawił, uwypukla­
ją c  w  nie j wszystko, co na jis tot­
niejsze i najważniejsze.
P o ra  je st  zatem , hy  m yśl tą  pod ­

ją ł  także i p isa rz  polski w  sposób  
'sam odzielny, by  j ą  ro zw in ą ł, za- 
In te rp re tow a ł i zw ie lok ro tn ił siłę 
je j oddz ia ływ an ia . P rz y  tym  w szy ­
stkim rzeC2ą niezm iernie w ażną  
jest, by determ inująca w  pewnym  
sensie proces twórczy myśl o od­
b iorcy dzieła literackiego zaryso­
wała się uosiaTrrznie wyraźnie, by  
p isarz  u św iadom ił sobie kierunek 
swego wpływu i  przebieg procesów  
psychicznych, jak ie  dzieło  jego  ma 
in ic jow ać.

I  w  końcu s fo rm u łow an ie  osta ­
teczne, będące ju ż  rek ap itu lac ją  do­
tychczasowych rozw ażań :

G dybym  jedn ak  u s iło w a ł szukać  
jak ichś u sp raw ied liw ień  d la  

owego grzech a. u ty litaryzm u , k tó ­
rego można się tu ta j dopatrzeć, 
m ógłbym  je  odnaleźć w  owej ż a r l i ­
wości n a  terenach Z iem  O dzyska ­
nych i wciągniętych w  o rb itę  ich  
oddzia ływ an ia . M óg łbym  go  ta k ­
że szukać i w  doskonałości tych ich 
nielicznych u tw orów , które z  pn ia  
tutejszej rzeczyw istości w y ro s ły  i 
w y ra sta ją .

I  mógłbym to wszystko po­
przeć w końcu teorią zamówie­
nia społecznego, k tóra  ma w tym  
wypadku pełne zastosowanie. 
Teoria ta budzi często sprzeci­

wy, zastrzeżenia i  w ątp liw ości.
W y n ik a ją  one z jednej strony z 

tego, że czasem  postulaty  z niej 
w y prow adzan e  staw ian e  s ą  zbyt 
'drastycznie i zbyt prymitywnie, z 
drug ie j zaś z tego, że niektórzy  
p ’ :-ze rów n ież zbyt prymitywnie 
na n ią  reagują.

Sens je j natom iast leży w  tym, 
by  in terp re tow an a 1 rea lizow an a  
by ła  w  sposób twórczy a nie me­
chaniczny, by  d z ia ła ła  ja k o  nakaz

Mnsć djzio&oJL nakaz, w&wnatwny. pisaK&a



ZBIGNIEW GROTOWSKI

■Jbuńw-gt&Ą)'
Panowie towarzysze i obywate- 

le-mężczyźni! Bijemy na alarm! 
£ le z nami. Już Niejaki X  i Wiech 
w  zwali do czujności. Nasze mę­
skie panowanie nad światem jest 
zagrożone. Damska „piata kolum­
na" która uwiła sobie gniazdko 
żm ij w  redakcji „Moda i życie 
praktyczne", poczyna zatruwać du 
sze. Żądają powszechnego obo­
wiązku służby domowej mężczyzn. 
Każdy z nas ma stać się „pomoc­
nicą domową", wystawać o 5-tej 
rano, gotować owsiankę (brrr).- 

A  one co?
Międzynarodówka kobieca sięga 

po władzę nad światem. Angiel­
ski-: ładies chcą zasiadać w  Izbie 
Lordów, a teka ministra spraw za­
granicznych Rumunii wpadła w7 rę 
ce kobiece. Stajemy się płcią sła­
bą. W  dziennikarstwie, literatuj 
rze —  rej wodzą kobiety. Brońmy 
się. Przedstawmy światu wizję 
jego przyszłości, kiedy rządzić bę­
dą kobiety. Oto obrazek z najbliż­
szych może już łat.

M AR YC JA  I ANN AZJA . 
Ministrem spraw zagranicznych 

M aryc ji'—  została kobieta. Oto wi-

4

—  Gdrfe ppdpiahm ten k luct, io 

* • « # « -  ^  '  ,

30) kajutę okrętowa, 16) baba gadatli­
wa i  plotkująca, 17) inaczej brzegi, 
krawędzie.

Por. St. Szmoń, Starogard.

S3. SMUTEK
(szarada)

Ponure błąka się czwarta-szósta 
po pierwszym-ósmym gołym, 
łzy omem-medem po dni zapustach, 
lipowe gubi postoly.

•tracone — nóste-siódme lipcowe 
'i  umilkł śpiew dziewosłębi.
Kie me dwa kwiatów, dziewięć listowia, 
k — pięć-seześć-pierwsze jarzębin.

Paiewiąta-trzecia drzemie zmoknięta, 
rzęsisty deszcz ją czwór-raz-trzy. 
Jedynie rżenie pięć-drugich v. pętach 
Jak triuwfafr.y brzmi qjpstrzyk.

„KASTA", Otwock.

*4. FRASZKA 
Kac krwga j trzecia jest Mojra Odyssa, 
ie  go do ojczyzny prąd fal dokolysał. 
Ka* dwa-raz spryt, którym — cud 

[żon — Penelopa 
wapak dwa-wspak trzy-pierwsze wy- 

[wiodła na opak.
„KASTA", Otwock.

Powyższe zadania atanowią czwartą 
t ostatnią część trzeciej serii Konkur- 
au Rozrywkowego dla Wytrwałych, 
którego warunki ogłoszone zostały w 
dniu 27 lipce i powtórzone 24 sierpnia 
i 6 października r. b. Rozwiązanie 
nadsyłać należy jednorazowo z cało­
ści trzeciej serii Konkursu (z 4 nu­
merów) w terminie do dnia 4 grud­
nia r. b. pod adresem: Redakcja „Sło­
wa Polskiego", DZIAŁ ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH, Wrocław, Krupni- 
« u  13.

Prosimy jednocześnie wskazać 2 za­
dania, . które rozwiązującemu najbar­
dziej podobały cię w trzeciej serii 
Konkursu.

poręczami, 6) amerykański statek ku­
piecki, 7) gatunek marchwi, S) gatu­
nek tkaniny wełnianej lub jedwabnej, 
9) miasto w woj. Rzeszowskim, 10) 
swawolny taniec francuski z nieprzy­
zwoitymi gestami, lljwygięcie szyi u 
konia, 12) skarbnik, 13) towarzysz, 
przyjaciel, 14) zb:erenśe jałmużny no 
bied m.ja U a  na im*# wnnomy ool.

M. LOGOGRYF JESIENNY
W podaną figurę należy wpisać 17 

wyrazów 6-cio literowych o podanym 
niżej znaczeniu. Litery w  krotkach 
oznaczonych, czytane z góry na dół 
dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: 1) głąb kapusty 
lub kiść owoców kukurydzy, 2) ksiądz, 
duchowny, 3) oznaka godności królew­
skiej, 4) przewodnik chóru w kościele 
protestanckim, 5) sofa z oparciem i

Rozrjjiuki Umysłowe
Pod kierownictwem Wł. Lubnaara t R. Miałkowskiego

Konkurs Rozryirkouig dla W ytrw ałych

V  p<Ht***chn**nie $ portu.
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Świat się śmieje

tekę ministerialną 1 w yciąg* puder 
aiczkę. poprawia włosy.

W jej mózgu krystalizuje się ge- 
miaina myśl państwowa: Marycja
■awrze przymierze z Gracją i  nabi­
ją Annazję, wraz z je j ministrem 
Urszulą.

—  On mówi, że przed zaśnięciem 
musi zowszt sobie poczytać.

M A G IK  W R A C A  DO D O M U

[ Eh, panie —  gdybym mimł pań- 
i skie włosy mógłbym sobie ezesać 
: przedziałek,..

\ MA S A L I O PE R A C Y JN E J

MA R Ż E N I E

nowego przedstawiciela dyplomaty­
cznego wrogiej Gracji.

—  Co za wstrętnego babsztyla 
znowu przysłali —  wścieka się Lu­
cyna.

O dziwo — wchodzi młody, przy­
stojny, dyplomata, o wyglądzie poe­
ty. Z twarzy bije egzystencjalizm, 
połączony z semantyzmem.

Lucyna ■umowoli sięga po swą

w nich prostoty ł tego wdzięku, ce­
chującego ludy prymitywne.

(Stara baba —  myśli o ministrze 
Lucynie, maluje się to, farbuje, 
smaruje, ale nie jej nie pomoże. 
Gdzie się to nbiera, czy minister 
nie może polecić, aby kurier dyplo­
matyczny przywiózł mu od czasu 
do czasu ium al z Paryża, wyojjra- 
iam sobie, co to będzie za obiaa^ co 
za nudna baba, leżeli cała Marycja 
jest tąka, to będziemy mieli ładnych 
sprzymierzeńców).

Mówi Lucyna:
—  Marzę o dr.łu, w którym podpi­

szemy traktat przyjaźni z  Annazją. 
Imponujecie nam. Ile  u was lekko­
ści. Co za wdzięk, elegancja. Prze­
glądałam cyfry ■ aszego budżetu. E>o 
prawdy zaimpo-owały mi cyfry do­
tyczące importu kosmetyków, nylo­
nów i futerek. \ jacy w y jesteście 
poza tym oszczędni. Taka wasza m i­
nister opieki społecznej jak ona u- 
mie z tych peru groszy, które ma 
w  budżecie, obdzielić te miKony wa­
szych biedaków. Szampański kraj. 
Ta bajeczna feeria kontrastów7 spo­
łecznych. Ten szał zabawy. Pańć 
ma życie urozmaicone panno Urszu­
lo. Trudno, młodość musi wygzu- 
mieć. A  więc czekamy z mężem 
na obiadek... Będą pani ulubione po­
traw y i wszystkie gatunki wóde­
czek, które pani tak lubi. Może oa- 
pierosika, niestety, nieopłumowany...

(Jędza —  myśli Urszula—no dam 
ci traktat przyjaźni małpo).

\ (Wydra —  myśli Lucyna —  tu na 
dłoni mi włosy wyrosną, zanim za­
wrzemy przymierze).

•  *  •

Ministrowi Lucynie zameldowano

d2e na cele społeczne. A le  jak mi­
ło jest przyjrzeć się waszym skrom- 
niutkim w -  ^w om  sklepowym. He

kiego: pięknych sukien, fryzjerów,
nie chodzicie do manicurzystek, 
wszystko tylko, aby oddawać pienią

zagranica widzi, na jak silnych no­
gach stoimy. Nie mamy nic do ukry 
wania. Długie suknie —  to tajna 
dyplomacja.

—  No tak —  zwróciła uwagę jed­
na z  obecnych —  alej w  takim ra­
zie musimy zmienić naszą ambasa- 
dorkę w  Rio de Janeiro.

—  Dlaczego?
— Nie pamięta pani minister, ja­

kie ona ma krzywe nogi... a i tę w  
Kapsztadzie, bo powiedzą, że to nie 
posłanka Marycji, ale reklama for- 
tepianów. No i niektóre nasze pa­
nie z  propagandy — bo by się śmia­
li, że propaganda ma krótkie nogi...

Minister Lucyna była lekko znie­
cierpliwiona.

— Zdaję się, że nie dojdziemy 
do ładu. Proponuję powołanie ko­
mitetu przy prezydium Rady Mini­
strów, któryby w  porozumieniu z 
Urzędem Planowania Przestrzenne­
go i przedstawicielami przemysłu 
- 'ókienniczego opracował projekt 
mundurów dla naszego ciała dyplo­
matycznego.

To mówiąc zerknęła do lustra. 
„Rzeczywiście nie złe ciało dyplo­
matyczne" —  szepnęła w  duchu.

Na zakończenie 
obrad poleciła. se­
kretarce:

—  Joanno, niechj 
pani zadzwoni doj 
mego męża, żeby; 
przypilnował w  ; 
Jcuchni obiadu.;

Wczoraj pieczeń j 
była przypalona j 
A  dziś mamy na; 
obiedzie mini stra i 
spraw zagranicz-l 
nych Annazji, z; 
którym to pań­
stwem zawieramy; 
wieczysty pakt; 
przyjaźni.

Państwa Mary-; 
cja i Annazja; 
związane były 
■wspólnymi intere­
sami polityczny­
mi, gospodarczy-: 
m i —  a przede; 
wszystkim współ-; 
nym wrogiem — ; 
państwem Gracja,; 
które zagrażało; 
im obu. Dlatego; 

też oba bratnie państwa postanowi-; 
ły  zawrzeć trwały pakt przyjaźni, j

Minister Lucyna przyjmuje mini-; 
stra spraw zagranicznych A nnazji; 
pannę Urszulę.

Nie można powiedzieć, aby mini ­
ster Urszula weszła lub wkroczyła; 
do gabinetu ministra Lucyny. Ona; 
raczej —  tam sfrunęła —  uczyniła; 
to z  taką lekkością, jak czyni to; 
ptaszek spływający z  wietrzykiem z; 
gałązki na trawkę na łączce.

Minister Urszula jest młodsza od; 
ministra Lucyny, pojemność, waga.; 
ciężar gatunkowy o wiele mniejszy.; 
„Chało dyplomatyczne" lepiej ubra-j 
ne. Fryzura efektowniejsza. Kilka; 
drogich kamyczków estetycznie roz-j 
mieszczonych tu i tam. Glos szcze-; 
biotliwy, przymilny.

—  Ach droga pani —  woła Lucy-; 
na — zrywając się od biurka —  jak! 
się cieszę, że pani do nas zaglądnę-; 
ła. Ty le  słyszałam o pani. Ten pan;! 
traktat o wynjianie specjalistów z; 
Irakiem —  to istne arcydzieło sztu-: 
ki dyplomatycznej. Jakich oni pan: 
specjalistów przysłali?

(„Deska do prasowania" —  myśl: 
Lucyna o Urszuli, podlotka odwala.! 
szczebiotka, a już. jak widać z oczu, 
z niejednego pieca chleb jadła, te­
raz sprowadziła sobie „spęców" z 
Iraku, w  Kleopatrę się bawi, żmij- 
ka, czy te wszystkie drogie fatala- 
szki kupuje sobie z nędznej mini­
sterialnej gaży, ja ledwo mogę mę­
ża utrzymać!).

Urszula odpowiada:
—  A le  ten traktacik to drobiazg 

wobec tego traktatu, który my za­
wrzemy —  droga pani! Nas wszy­
stko łączy, a nic nie dzieli. Moja 
mamusia zaw7sze tyle mi opowiada-; 
ła o pani działalności społecznej ! 
Jak tu u was rrnło. Taki spaHańsk-'; 
tryb życia. Wyrzekacie się wszyst-

rozstrzygnięcia tej tak doniosłej 
•prawy państwowej.

—  Tak jest — potwierdziła szef 
protpkułu. Jak cię w7idzą, tak cię 
piszą!

—  A  więc decydujmy się —  dłu­
gie, czy krótkie? Musimy już dziś 
ustalić oficjalny strój naszych am- 
basadorek. Ja osobiście głosuję za 
krótkimi uniformami dvpIomatycz-

To jest propaganda. Niech

dzimy ją w  jej gabinecie. Lucyna 
Jest podniecona. Odbywa się właś- 
aie narada naczelniczek departamen 
♦ów.

Minister Lucyna ma -wypieki na 
twarzy.

— Joanno — zwraca się do sw7ej 
sekretarki —  może pani pośle po­
kojówkę do sali posiedzeń rady mł- 
aistrów. Zostawiłam tam moją tekę 
ministerialną. Nie mam czym się 
•pudrować.

— Ach więc moje panie —  to jest 
doprawdy dylemat. Radzimy już 
pśęć godzin i nie możemy dojść do


